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Ameryka ulu nowej katastrefy
M o że  jq u rato w a ć ty lk o  p o d w y żs ze n ie  z a ro b k ó w

ale dobrowolnego układu 
dzy pracownikami a pracodaw­
cami.

W Ameryce wybuchła panika 
przypominająca swojemi rozmia 
rami wielki krach w 1929 roku. 
Olbrzymia spekulacja na gieł- 
<&ch amerykańskich, epowodowa 

nienotowany spadek wszyst­
kich akcyj i cen zboża. Aby 
Wstrzymać panikę, rząd wydał 

narządzenia zapobiegawcze. Zam 
knięto giełdy zbożowe i oczekują 
przejściowego zamknięcia pozo­
stałych giełd. Równocześnie dy­
rektorzy giełd ogłosili na skutek 
żądania rządu przymusowe gra­
nice wahań w sprzedaży zbóż.

Amerykańskie koła gospodar­
cze są zdania, że powodem wiel 
'kiego krachu jest niewspółmier-
Kość miedzy ruchem cen a spoży 
ciem. Wysoki urzędnik gospodar­
czy Johnson twierdzi, że o ile w 
ciągu najbliższego miesiąca nie 
zostaną podwyższone płace, wów 
czas będziemy świadkami jeszcze 
[Większego krachu.

Tenże sam dr. Johson złożył 
prez. Kooseveltowi projekt usta­
wy, mającej na celu opanowanie 
Obecnej sytuacji. Projekt ten zo­
stał z wielkiem uznaniem przyjęty 
przez prezydenta. Przewiduje on 
*V in. zakaz zatrudnienia młodo­
cianych do lat 16 dłużej aniżeli 
przez trzy godziny dziennie. Pra 
ca dzieci zostanie zniesiona. Plan 
ustala jako najwyższe granice za 
dudnienia tygodniowo: 40 godzin 
tygodniowo dla pracowmlków u- 
^rysłowych, 52 godzin dla osób 
utrudnionych w sklepach i 35 
godzi], dla robotników, przyczem 
^  ostatnim wypadku po pierw­
szym stycznia 1934 ma zostać 
Podniesiona do 40 godzin tygo­
dniowo. Dalej projekt ustala naj 
niższe granice płac tygodnio­
wych: dia pracowników umysło­
wych 12 — 15 dolarów, dla ro­
botników norma za godzinę wy­
nosi 30 do 40 centów.

Przedłożony przez dr. Johnso-

P. Henderson łeździ
Przewodniczący konierencji rozbro­

jeniowej Henderson zamienił się w la­
tającego Holendra, względnie zaw odo­
wego komiwojażera. Trasa podróży 
jest wcale ładna: np. ostatnia: Berlin, 
Praga, Uonachjum, ma zostać kontynn 
owaita z etapami: Paryż, Londvn, War 
szawa, Moskwa, Budapeszt 1 Wiedeń.

Jak oświadczył p. Henderson cełem 
J*J wojażerkl jest uzgodnienie tekstu 
konwencji rozbrojeniowej.

Nowe zamówienia 
sowieckie 

w naszych hutach
Uzls wyjeżdża na zaproszenie „So 

juz-Metimportu" An j - i— <
hut g 
ki dla
hm — do Moskw y delegat 
nut górnośląskich: „Katowickiej Spól

na plan ma wejść w życie z dn. 
1 września b, r. przyczem nie bę­
dzie on miał charakteru ustawy,

mię-

Le w ja ta n  d rżyi
Boi się wpływu właaż na ceny przedmiotów 

powszechnego użytku
o zwalczaniu gospodarczo nieu 
zasadnionych cen na przedmioty

Centralny Związek Przemysłu 
Polskiego opracował uwagi w 
sprawie projektu rozporządzenia

Wypadek Posta na Alasce
Spadł z samolotem i złamał śmigło

LONDYN. (PAT). —  S am o­
lot Wije* P o s ta  spadł w miej­
scowości F ia t  na Alasce. Lo­
tnik wyszedł z w ypadku bez 
szw anku Sam olo t ma uszkodzo 
ne śmigło.

P rze lo t  Posta  nad Svberja

wschodnia i morzem Beringa 
odbył sic w najgorszych  warun 
kach a tm osferycznych  ■— lotnik 
musiał w alczyć z burza, przebi­
ja jąc  sic prz.cz mgłe i t. d. P o s t  
natychm iast  zarządził napraw ę 
swego samolotu, której maja do

konać w Fairbanks.
Lotnik m a nadzieję, że będzie 

mógł w y ru szy ć  w dalsza  p o ­
dróż ju tro  rano. W  takim  razie 
P ost  miałby jeszcze wszelkie 
szanse  pobicia w łasnego  rekor  
du światowego.

Sprawa o podpalenie Reichstagu
Co mówi siostra jednego z „zam achowców", Helena Dymitrowa

BERLIN, (PAT). -  Biuro 
Wolffa, powołując się na koła 
m iarodajne, donosi, że śledztwo 
w stepne przeciwko w szystk im  o 
skarżonym  o podpalenie Reich­
s tagu  zostało ukończone, ak ta  
sp raw y  w raz  z ak tem  oskarże­
nia zostaną w najbliższych 
dniach przesłane przez naclpro 
k u ra to ra  R z e s z e  do trybunału  
karnego.

W obec tego głównej rozpra 
w y  m ożnaby oczekiwać w pierw
szęj połowie września.

W związku z podpaleniem Relchsta 
gu, nasi Czytelnicy przypominają so- 
We, osobę byłego bułgarskiego posła 
komunistycznego, Dymitrowa. Był on 
aresztowany w marcu jako podejrza­
ny o udział w podpaleniu. Żona jego

Luba i siostra Helena zbiegły do Mos­
kwy.

Luba Dymitrowa, wyczerpana przej 
ściami w Niemczech, wkrótce po przy- 
jeździe do Moskwy zachorowała i 27 
maja b. r, zmarła. Helena, która opie­
kowała się sw ą szwaglerką, postanowi 
ła bronić energicznie sw ego brata.

Jeden z dziennikarzy francuskich 
miał z nią rozmowę. Oświadczyła ma 
ona:

— Jadę do Paryża, by uczynić wśzy
stko możliwe dla ratowania mego bra­
ta. Mimo, że jest całkowicie niewinny, 
grozi mu wiefkie niebezpieczeństwo. 
Niemcy przecież będą się wahali ska­
zać na śmierć posła-Niemca Torglera, 
prezesa frakcji komunistycznej parla­
mentu. Również Holender-prowukalor, 
van der Lubbe, którego zatrzymano w  
płonącym gmachu, ubranego tylko w 
spodnie, ale mającego kartę członków

ską partji komunistycznej —  może nie. . .  tyc .
obawiać się o swój los. Poza nimi a 
reszto w ano trzech Bułgarów: mego
brata, Dymitrowa, Popowa i Tanewa. 
Im grozi największe niebezpieczeń­
stwo, tern bardziej, że rząd bułgarski 
nie troszczy się o nich zupełnie. Prag 
nę, by mówiono o moim bracie, O je- 
gó towarzyszach, o tem, że są niewinni 
w pad paleni u Reichstagu.

D la . o p in j i p u b liczn e j o o z a
Niemcami —  tajemniczy pożar 
Reichstagu po szeregu wynurżeń 
osób,które uciekły z Niemiec, a  z 
okolicznościami pożaru zapozna­
ły się na miejscu — sprawa prze 
stała być zagadką: pożar Reich­
stagu jest potworną prowokacją 
hitlerowców. To też proces bę­
dzie raczej komedją procesu.

Groźne trzęsienie ziemi w Turcji
STAM BUŁ. (PAT). —  No po i no w licznych osadach sże reg jn ice  otłuszcza domy, szukając  

ludniowy - wschód od S m y rn y  I domów, I schronienia na Otwartych orze-
w okręgu Denizli. silne trzosie- W s t rz ą s y  podziemne trw ajaJ strzeniach, 
nie ziemi zniszczyło wczoraj r a i  w dalszym ciągu. Ludność w p a l

Echa zajść w Rajczy i Milówce
nawoływanie do gw ałtów  i lamachów

powszechnego użytku.
Centralny Związek wypowie­

dział się przeciwko temu projek­
towi, uważając, że daje on moż­
ność rozciągnięcia wpływu pań ­
stwa na ceny wszelkich towarów 
i na cołokształt obrotów gospo­
darczych. Zdaniem Związku, tak 
dalekoidąca ingerencja nie ma 
racji bytu w warunkach pokojo­
wych i grozi stworzeniem stanu 
całkowitej niepewności obrotów 
gospodarczych.

Hitlerowcy zamordowali 
141 więźniów

Jeden z dzienników wiedeń­
skich donosi, że w ostatnich cza­
sach w obozie koncentracyjnym 
Dachau w Bawarii zastrzelono 
141 więźniów w czasie rzekome 
go usiłowania ucieczki z obozu.

Z zabitych wymieniane są naz 
wiska Minicha Spiegla, Oskara 
Straussa i Wilhelma Aranerc.

80 samolotów 
w locie naokoło Francji

ORLY, (PAT). - -  O siemdzie­
sią t  samolotów tu rys tycznych  
w y s ta r to w a ło  wczoraj rano dn 
raidu naokoło Francji, kóry  za ­
kończy sie 30 h. m. Sam oloty 
orzelecą 4,700 kim. w 3-miu eta 
Dach. by wvladm vae o s ta tecz­
nie na aerodrom ic w Bouc.

Motywy wyroku
w procesie brzeskim

Ogłoszenie obszernych moty­
wów wyroku w procesie brzeskim 
przez Sąd Apelacyjny nastąpi w 
połowie m. sierpnia, W  nadcho­
dzącym tygodniu rozpocząć sit 
ma opracowywanie protokółu roz 
prawy.

42 oskarżonych odpowiada za
WADOWICE, (PAT). — One 

gdaj przed sądem okręgowym w 
Wadowicach, rozpoczął się pro­
ces o zajścia antyżydowskie, ja­
kie miały miejsce w marcu r. b. 
w Rajczy i Milówce pow. żywiec

„ ----------  -  . V — V j

Ilu Górnictwa i Hutnictwa" i „Kro 
lewskiej Huty tlyr. Brygiewicz. Ze 
strony trustu sowieckiego wysunięte i 
zostały propozycje dalszych zam ówień! 
na żelazo i stal niezależnie od zreali­
zowanej już tranzakcji na sumę 30 
mil jonów zł. Tym razem Sowiety za­
mówić mają w  hutach górnośląskich 
około 15.00(1 tona żelaza ł stall na su­
mę przesżło 5 mil Jonów i i  Podczas 
pobytu dyr. Ed. Bryglewicz.a w  Mo­
skwie omówione maja być warunki zs  
warcla tej tranzakcji.

kiego.
Oskarżonych jest 42 członków 

b. Obozu Wielkiej Polski i Zwiąż 
ku Hallerczyków. Dwunastu o- 
skarżonych odpowiada z więzie­
nia.

Akt oskarżenia zarzuca obwinionym  
nawoływania do gwałtów i zama­
chów, udział w zbiegowisku, które do 
puściło sie gwałtu i zamachu na oso- 
b> i mienie obywateli z Milówki w y­
znania m ojżeszowego oraz przeszka­
dzanie w urzędowaniu organom bez- 
pieczr.-ńctwa.

Po odczytaniu aktu oskarżenia obie  
nn zgłosiła wniosek o odroczenie roz­
prawy i wypuszczenie nu wolna stopę 
12-tj oskarżonych, pozostających w 
więzieniu. Trybunat po naradzie odrzu 
cił wnioski obrony.

Pierwszy został przesłuchany giów 
ny oskarżony Jerzy Ferens, emeryto­
wany profesor i. Bielska, który do wi- 
ńy sie nie przyznaje. Następnie sąd 
przystąpi! do przesłuchania osk Józe

ta Surmy, rolnika z Rajczy. Surma, 
który w śledztwie zeznawał obciążają 
co dla Ferensa i innych oskarżonych, 
obecnie zmienia swoje zeznania, tłume 
c/ąc  się, że w czasie przesłuchiwania 
w śledztwie był w gorączce i cierpiał 
na ból głowy, na które to dolegliwości 
cierpi i obecnie. Na wniosek obrońcy

trybunał urządził krótką przerwę, ce­
lem zawezwania lekarza więziennego 
dla zbadania obecnego etanu zdrowia 
oskarżonego. Na podstawie orzecze­
nia lekarskiego rozprawę odroczono 
do godz. dnia dzisiejszego.

Rozprawa potrwa przypuszczalnie 
te dni.

G I E Ł D A
Dolar — 6.38, rubel złoty — 4.84, 

mRrka niemiecka —  2.10, funt szterlin 
gów — 29.85. Obroty dewizami b. 
słabe. Dla pożyczek państwowych i h 
stów zastawnych tendencja przeważ­
nie mocniejsza.

Znów kilku chłopców uciekło zeStudzieóca
Czas wejrzeć za kulisy metod wychowawczych Zakładu

cych tam stosunkówJak słusznym okazał sie alarm, 
podniesiony przez nas kilkanaś­
cie dni temu o rysującym się sy­
stemie wychowawczym w zakła 
dzie dla nieletnich w Studzieńcu 

świadczy nowy fakt, który wy 
darzył się niedatej, jak w środę 
dnia 10 lipea.

Do łańcucha ucieczek, rzucają­
cych na stosunki zakładu najwięk 

I sz.e oskarżenie przybyła nowa, 
zbiorowa ucieczka 7 chłopców, 
których brak w zakładzie wywo­
ła! istną panikę.

Na Wś2ó strony porozsyłano
gońców, by zbiegów sprowadzić 
zpowrotem, jak dotychczas jed 
nak przepadli, niczern kamienie
w wodzie.

Coś szwankuje w Studzieńcu 
jeśli takie takty zbiorowych u- 
cieczck mają jes2cre miejsce.

To nie tęsknota, którą pobiioza 
pierwszy wiew wiosny— jest przy 
czy na ciągle powtarzających się 
ucieczek.

T o  w e w n ę tr z n y  zg rzy t p a m iją -

\\ y d a p
w rezultacie taki smutny plon.

Tylko zgodna . zazębiająca sic 
w najmniejszych szczegółach pra 
ca i koleżeńska, bez animozyi i 
osobistych uraz działalność pet 
soncht. począwszy od Dyrektora, 
skończywszy na, najmłodszym 
rangą, pracowniku —• może wy­
dać rezultaty wychowawcze.

A tego podobno w 
ze świecą szukaj, a 
d z ie s z .

Studzieńcu 
ro* zn a j-
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Obrońca p rze ś la d o w a n e j ulicznicy
W  eleganckiej dzielnicy, na No 

wym świecie 56 świetnie prospe 
rował do.łi scnadzek Wacław y 
Zielenkiewicz, mimo opinji, że o d . 

rabiają w nifn gości „na pod­
chód". Razem z Zielenkiewiczo- 
wą mieszkał kachanek jej Kiwa 
Wajcenzag. W połowie 1931 r. 
sprowadziła się młoda prosty tu t­
ka Genowefa Ciepielak. mająca 
duże powodzenie u klienteli. Op­
rócz należności za mieszkanie i 
utrzymanie płaciła ona Zielenkie 
wieżowej jeszcze po 5 złotych od 
każdego odwiedzającego ją męż^ 
czyzny. Interesy szł) dobrze, ale 
Zielenkiewicz zazdrościła swej lo 
katorce powodzenia i zarobków. 
Namówiła więc swego kochanka, 
aby został kochankiem dz'ewcży- 
ny i w ten sposób mógł zagarniać 
wszystkie pieniądze czerpane 
przez nią z nierządu. Kiwa dobrze 
zrozumiał o co chodzi Bicie.m 
więc wymuszał zarobki od Ciepie 
lak, wypędzał ją na ulicę, stale 
ją pilnował i obserwował. Kole­
żanki Jej nieraz słyszały skargi na 
Kiwę, a same widziały sceny hi 
cia. *

Mając już dość tego psiego ży 
cia, dziewczyna postanowiła wy 
prowadzić się, lecz „kochanek" i 
Zielenkiewicz, nie chcieli oddać 
rzeczy. Wówczas udała się o po­
moc do Frankcji Rewolucyjnej w 
Aleje Jerozolimskie 6 , uważając 
że głośny dr. Łokietek może dla 
niej zrobić więcej niż komisarjat 
policji. Ale wydelegowany „bojo 
wiec" Stanisław Nędzki nic nie 
mógł wskórać, a sam jeszcze zo­
stał sromotnie pobity, za wtrąca­
nie się nie do swoich interesów, 
bo Kiwa Wajcenzang nie chciał 
jakoś uznać władztw a dr. Łokiet 
ka.

Dopiero więc gdy Nędzki na 
własnej skórze poznał swą bez­
silność, poradził dziewczynie iść 
do policji.

Na wczorajszej rozprawie prze 
ciwko Zielenkiewiczowej i jej ko 
chankom o czerpanie zysków z 
nierządu, obrońcy wyśmiewali o- 
sobę Ńędzkiego, że wcale nie jest 
rycerzem dr. Łokietka, ujmują­
cym się w obronie uciemiężo­
nych, bo z adresu jego i Cienie- 
laK wynika, że oboje mieszkają 
razem.

Sąd, wobec nieprzybycia oboj­
ga, sprawę odroczył.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.05 Gim nastyka. 7.20 Muzy ta  z 
płyt. 7.30 Dziennik poranny. 7.oG Mu­
zyka z płyt 7.52 Chwilka gospodarst­
w a D omowego. 12.05 Koncert. 12.25 
Codzienny przegląd prasy polskiej. 
12.35 Dalszy ciąg koncertu 14.55 Mu­
zyka z 'p ły t . 15.05 W iadom ości bieżą­
ce. 15.15 M uzyka z płyt. 15.25 Komu­
nikat gospodarczy. U \35 Muzyka sale 
no ' ? 16.00 Audycja dla chorych.
16.30 Muzyka z pij r. 17.00 Odczyt. 
1/..I5 Muzyka z płyt gram ofonowyćh.
17.25 T ransm isja  'M iędzynarodowego 
Meczu Piłkarskiego pomiędzy reprez. 
W arszaw y a Wiedeńskim Hnkoahem, 
18.15 Wy ty. 18 35 Koncert solistów. 
19.20 Rozmaitości. 19.40 K w adrans li­
teracki. 20.00 M uzyka lekka! 21.05 
Dziennik W ieczorny. 21.15 ćnRrzegląd 
rolniczej- Prasy Krajowej- i zagranicz­
n e j '.  2 .25 Przerw a. 21.30 Koncert Cho 
pinowsk . 22.00 Muzyka taneczna.
22.25 W iadomości sportow e. 22.40 Mu 
”yka taneczna. W przerwie ucl 23/30 
— 23.35 . Wiadomości- -i‘ kraju dla 
członkowi..Polskiej .Ekspedycji i Polarnej 
na W yspie Niedźu iedzie- .

DORA KALINOWNA —  W ~ADJO
Dziś o godz. 20.00 attakćy inern-uroz 

ma-cen em koncertu muzyki ehkiri w 
radio będzie w ystęp Dory Kaiii. w- 
ny, której satyryczny dow cip i humor 
jest w szystkim znany. Resztę p rogra­
mu v \ nelnią utwory celne m elodyjne­
go wdzięku i tanecznego rytm u. Órkie 
strą  dyryguje Stanisław  Nawrot.

WłaScictel baru „Wstępnego" ze Skierniewic

wstąpił na 2 tygodnie do aresztu
wa, stojącą na bufecie i upuścił 
ją na głowę klienta, który zwali) 
się na podłogę, krwawiąc z roz-

Właściciel baru „Wstępnego 
(dla wstępujących wstępniaków) 
w Skierniewicach, p. Władysław 
.Welka ma zasady rasowego kup­
ca:

—  Nie kupiłeś u mnie, jesteś 
moim wrogiem.

Z pogardą więc patrzy na oso- 
by w dorosłym wieku płci mę­
skiej, obojętnie przechodzące o- 
boK szyldu bant, kuszącego wido 
kiern butelki wzmocnionego, ba­
ryłki Haberbuscha i innych sma­
kołyków na zakąskę.

Złość swą miał okazjE1 wyłado’ 
wać, gdy do lokalu wszedł niepe­
wnym, gumowym krokiem p. Ze­
non Mazowiecki i zażądał wódki

P. Melka okiem znawcy zrozu­
miał sytuację.

— A gdzie pan przedtem chlał, 
niech pana tam opatrzą! U mnie 
niema w ódki dla pijaków, tylko 
dla swoi.cn gości, które są zawrze 
na trzeźwo,, choćby po kwarcie 
gorzały.,.

—  Jakiem takiem prawem od­
mawiasz, mi pan monopolki? — 
'zapytał go ść . ' . ' ' ....

— Wody mogę panu nalać, a 
nie w ódki!

P. Mazowieckiego aż zatrzęsło. 
Jeszcze go nigdy podobna obelga 
nie spotkała w żadnej knajpie. 
Porw ał'w iec za laskę i zaczął koń 
cent jej szturgać restauratora po 
pokaźnym brzuchu, licząc, że te- 
mi łachotkami coś wskóra.

Ale p. Melka nie był w humo­
rze jakoś i nie zrozumiał żartu. 
Chwycił za ciężką butelkę od pi

I ł^ s w fy  K ą c i k
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CO POTFM?

K a s i a r z e  w  r o z s y p c e
Sława ..Szpicbródki" —  gaśnie

W  osta tn ich  czasach ucichły 
wieści o w y praw ach  kasiar- 
skich. Z jednej s trony  ten p ode  
sza.iacy objaw jest p rzyczyna  
tego, że ludzie n ;e m aja  pienie 
dzy. kasy  świeca pustkami, to 
też szkodć. moz.olnei pracy, byi 
znaleźć w konsekwencji kilka 
p ro testow anych  wekslii, upom­
nienie urzędu skarbow ego lub 
też zawiadomienie o licytacji. 
Ale iest tez i odw rotna s trona  
m edalu  tego zjawiska.

Na wolności pozosta ły  tviko 
płotki kasiarskię. Grube rvbv. 
całv sz tab  generalny, z hersz­
tem  Szpicbródka na czele siedź: 
w  wiezieniu i to w dodatku w 
kompletnej rozsypce.

Szpicb odka.. - Cichocki, nu 
d łuższym  potu cie w W a r s z a ­
wie w  czasie którego miał nioż 
ność zadem onstrow ać w  wiezie 
niach na Paw iaku  i w Mokoto 
wic swoje zdolności fryzjerskie 
został wywieziony do P io trk o ­
wa.

Stempel — kasiarz. odgryw a 
jacy  również role niepoślednia 
— odbyw a kare w Mokotowie, 

A n d r z e w  Arsenale, inne 
powagi na wrowaMi.

Niema komu kierować akcja 
kaw alerów  herbu ,.zabój‘‘. to 
iest ins trum entu  do rżnięcia 
kas ogniotrw ałych.

Ciekawe, że konina n.ia Szpic 
bródki niezbyt dobrze w yraża  
sie o kwalifikacjach swego wo­
dza. twierdząc, że w w y c zy ­
nach jego jest więcej legendy i 
fantazji, niż sam ei umiejętności.

Za w z ó r  talentu kasiarskiego 
s taw ia ją  Krygiera, odsiadujące 
go dziś w yrok  w Niemczech 
Kto go widział p rzv  robocie ten 
odrazu poznał fachowca. Żresz 
ra on sam iest z zawodu tech­
nik ieiti.

Niezwykle oryginalnie zapa­
tru ją  sie kasiarze na kwestie,. 
. .rentowności" swego /.awodn. 
uw ażając  go za .bardzo nonłat- 
nv. 6  czy 7 lat wmźienią opłaci 
sie za cene kilku tvsiecv zbi­
tych. z k tórych  rodzina może 
żvć.-\v  wiezieniu snraw ca w 
stnakc>wirveh wałówkach nnlv- 
wać i na libacje po wyjścia w ■ 
starczy.

R zeczyw iście  trutnie g.%Rej z 
ne. og lądający  się ciągle za cii 
dem . (m iesiJ

ciętej łysiny.
Powstał wielki rejtłalch, bo pi 

jani goście nie mogli nijak wy- 
miarkować, jak to się wszystko 
stało w zawrotnem tempie.

Po dokładnem wytrzeźwianiu 
wiec przyszli do sądu odświeżyć 
swoje wrażenia i posłuchać co po 
wiedzą obie strony.

P. Mazowiecki zrobił wyglą­
dem swoim wrażenie a ku rat n ego :,r  
odbiorcy wyrobów' monopolo­
wych

— Przyszedłeni, — mówi, za­
grać se, jako jezdem muzykalny,
— w bilard. To restaurator na 
mnie ryczy żebym zapłacił za pi­
wo. Piw'a nie piłem, ale zapłaci­
łem zgodnie ze zwyczajami pija­
nego. Nabrałem chęci na wódkę, 
tak sobie myślą,c: zapłaciłem za 
piwo. którego nie piłem, może dla 
odmiany nie zapłacę za wódkę, 
któi;ą wypiję. Jestem w Skiernie­
wicach przejazdem, licho ich wie. 
może tu są takie ohyczaic. A on 
mnie wodą sodową częstuie, ło- 
Duzem nazywa i jeszcze nietykal 
ność ciała mego. mówiąc po ad­
wokacko, gwałci...

Sędzia: — Czy pan był już kie 
dy w tym barze?

—- Nie, bo mnie uprzedzali, że 
tam jest drogo...

— A pan byś chciał na darmo- 
chę wódę golić — odcina się re­
staurator i wykłada swoją rację:

—  Wyglądał na ostatniego a- 
wanturnika, podchodził do stoli­
ków, wypijał cudzą wódkę z kie­
liszków i jeszcze porażał niewin­
ność uszu kobiecych, rzucając 
drażliwe słówą. Posłałem więc 
po policję, a on na mnie rzucił sie 
chciał mnie uderzyć bykiem, ja od 
skoczyłem i on rozbił sobie nos 

• o bufet.
Ja, jako właściciel restaura­

cji uprzejmie traktuję swoich go 
ści. ale obcych pijaków nie cier- 
pię...

Biedny pan Melka! Przez dwa 
tygodnie w samotności musi wy­
silać głowę nad wynalazieniem 
nowych zasad traktowania pija­
ków, które nie narażą go na przy 
kre epilogi sądowe.

Podróżuj samolotem

„P.L.L. Lot”

Zosia i Marvsftt nie widziały 
się bardzo dawno. W m iędzy­
czasie Zosia w yszła  zamaż i 
oto teraz  M arysia  przytulona 
do przyjaciółki rozpytuje ja  z 
zaciekawieniem jak to było.

— Straszn ie  ci. Zosiu, zazdro 
szcze. Nareszcie poznałaś praw 
dziwa miłość.

—  FL. nic nadzw yczajnego.
—  Powiedz mi. iak sie  przed 

stawia praw dziw a miłość.
— No... jakby ci to o k re ś lić . . 

To iest. moia droga takie liczu 
cie. kiedy .neżczvzna kupuje, ci 
wszystko , o co poprosisz.

— O iei jakie to piękne! A 
nowiedz mi, iak wyjcie  sic po­
znali?

— Poznałam  go na wsi. Bar 
dzo n r  sic podobał. P isał dla 
innie wiersze.

— Ł adne?
— Śliczne. M ów iąc; zuncłnic 

jak u Słowackiego snecialnie 
spraw dzam , słowo w słowo...

— A co potem ?
—  Potem  chodziliśmy razem 

na spacer, s iadyw aliśm y w fif 
sic lub nad jeziorem..

— I on co mów VJ
— Nic. całował mnie.
— A tv  co?
— Ja to sam  . mówiłam... -
— Jakie to  w szys tko  śiićzne! 

A co dalei było?
— M am a się dowiedziała, co 

to za jeden. Okazało  sie. że bar 
dzo bogate  człowiek, handluje 
żyw ym  towarem.

— C oo? żyw ym  tow arem ?
— No tak. D ostarcza  bydło 

rzeźnikom.
— Ach tak!... A ja m yśla­

łam...
—  P o tem  mama mi oowie- 

jdziała, że ia gorpewnu kocham 
i ojciec go zaprosił  do nas.

— Co potem?
— Zaczai u ru s  bywać. Ja  go 

również potajemnie odwiedza 
łam. Miał śliczne kaw alerskie 
mieszkanie.

—  A wiersze nisał w  dalszym  
c iągu?

—  Nie. W ie rszy  już nie pisał, 
ho hy? za ję ty  bydłem. Ale był 
zawsze bardzo mjłv. szczegól­
nie kiedy przychodziłam  do nie 
go. W reszc ie  poprosił marne o 
moja reke.

— Co potem bv ło?
— W kró tce  odbył sie ślub 

było wiele gości, cała noc ta ń ­
czyłam. było bardzo wesoło.

— A później?
— Później goście sic rozesz- 

" i... zostaliśm y sami...
— No. a potem...
— A potem b’ ło to samo. co 

przedtem.

Napoleon Sadek

Teatry i wycieczki 
po Wiśle Ja lim ni j

jeszcze w yraz o&w......wsc
nie f?yt tak żywo omawiany i men- 
tow any, jak w latach osu .im .i., a 
zwłaszcza teraz, kiedy uuk,;.,..i J > 
kryzys gospodarczy coraz gŁ ..iio \ - 
Hiej n c tłacza  się do naszego <.> cia go­
spodarczego.

'Oszczędzam y aa garderobie, kur./., 
my się we w szystkich w yiiariw .jj 
potrzebach kulturalnych, zam cu.u^.- 
my w nętrza naszych mieszkań, /iiii.n . 1  

szam> nasz. budżet wydatków u .n o ­
wych i mimo wielkich oszczęduuse. v\ 
gospodarstw ie zaw sze gd/.ics cos je . -1  

nie w porz.ądku — zawsze jest jak.< 
luka.

1 zdaw ałoby się, że w szystko zrobio 
no dla zmniejszenia w ydatków dumo- 
w ych' do krańcow ego minimum. \v 
praktyce jeanak OKazaio się, .e  tak 
ńie jest. Zapomniano mianowicie w y­
kreślić z buazeiu spirytus i w prow a­
dzić do użytku dom ow ego przy goto­
waniu naftę.

|ak  w praktyce w ygląaa w aika nat- 
ty ze spirytusem  i oszczędność w ży­
ciu domowem. przy gotow aniu ,na |t^  
dowodzi następujące zestaw ienie: 
naita zaw iera 10.250 kaloryj,
spirytus „ 6.390 „
p.-zyczem siła żaru nafty jest Ca 62 pio 
cent wyższa. Porów nanie takie zosta­
ło w ypróbow ane przy pomocy maszyii 
ki naftowej „O ptim us" i otrzym ano 
rezultat w prost nieoczekiwany. O ka­
zało się bowiem, że ugotow anie 1 li­
tra wody przy użyciu nafty i m aszyn­
ki „Optim us trwmto zaledwie 4 minu­
ty. spirytusem  zaś ca 9 minut.

Jeśli do tego dodam y, że eena za 1 
litr spirytusu w'ynosi 1 zl. 10 gr., a na1 
ty 60, to wynik w oszczędnościach 
jest w prost zdum iewający.

O :i t  nad powyższemu danenn zasta 
nowi się każda roztropna gospodyni, 
a zw łaszcza osoby pracujące — nić- 
w ątp liw e budżet domowych wydar-. 
ków znacznie się zmniejszy, a różni­
ca 'p rzez  użycie nafty w połączeniu /. 
m aszynką „Optim us" może z powodze­
niem być użyta na potrzeby kultural­
ne, jak to np. przejażdżka po Wiśle ,  
bilet do „R exa“, czy do „Bagatel. . Sio 
wem pozycja wykreślona z budżetu 
dom owegó -ś- . „w ydatki na potrzeby 
kulturalne'’ — może hyc ponownie 
wprowadzona przy racjonalnej i n ko­
go nie krzywdzącej oszczędności cza­
su i pieniędzy.

Nic wice dziwnego, że w każdem 
wzorowo prow adzonem  gospodar­
stwie oszczędna, nie kopcąca, este­
tycznie w yglądająca i cicho, jak g:iLŁ 
paląca się m aszynka ;,Opt nins rugu­
je nicoszczędne spirytusówki.

Sens m oralny: bądźm y praktyczni i 
uczmy się oszczędzać, a będ r.iemv.u- 
żywaii życia w całej pclni. (A).

„Przedstawiamy
P. T. publiczności"...

Młociźi a r tyśc i  ż trudem  naj 
wieksżyni zdobyw ają  dzisiaj o- 
kazje wejścia w kon tak t bezno 
średni z szersza  publicznością, 
bo kto z nich może za ry zy k o ­
wać dzisiaj sum ę niezbędna na 
w 5 najecie sali? T u ta j  wiec przy­
chodzi m łodym  a r ty s to m  z po­
m ocą R adjo  Austriackie. Kan­
dydaci m usza odbyć próbę 
przed mikrofonem a  ieśli w y ­
padnie ona pomyślnie, moga 
w ystąp ić  publicznie i figurować 
v program ie Raw agu. Zyskują 

to, że mają przed sobą wówczas 
bezporów nania liczniejsze au- 

dy to ijum  niż to, jakie mogłaby 
im dać śa la  koncertow a, czy 
odczy tow a ‘choćby najszczel­
niej wypełniona.

A udycje Rewagu tego typu 
poprzedzane sa zw’ykle zapowie 
dzią i noszą ty tu ł :  „ P rz e d s ta ­
w iam y P- T. Publiczności"...

Za p rzyk ładem  R aw agu  za- 
tnlerza, w ejść na te  sam a drog ■ 
R ado Hiszpańskie.

Drapacze nieba 
na llcytac)l

K ryzys w I J .  S r .  A-. nie zelżał 
bynajm niej;  jak on sie odbija 
na własności nieruchomej, ntoż 
na ocenić, c z y ta jąc  w rusinach- i 
nowojorskich opis licytacji, na 
jaką  został w ys taw iony  15-nie- 
trow y drapacz nieba. t. z w. Luj 
coln Building w New Yorku na- 
Drzeeiw dw orca Centralnego. 
Gmach ten oszacow any  bvł na 
sutne 19*0*000 dolarów, a k<> 
szty  budowy drapacza w z m  c -  

sione.go \\ 1929 r. wyniosły prze 
sz ło  30. miljonów dolarów. Na 
licytacji osiągnięto za drapacza 
ty lk o  4.450.000 dolarów.
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IIWIATA PRA<¥
Chaos gospodarczy, a niedola robotnika

Pracy musi być przywrócona godność, jaka jej się z natury należy
Worze gorzkich stó w  zostało 

w yn u ic  aa Kryzys gospodarczy 1 
jego skutki. Morze Stów gorzkich, 
w>.z martwych, bo nie zuołały 0 - 
iywić omdlałego organizmu gos­
podarczego t pobudzić inicjatywy 
spo.ee •■•ic] do wyjścia ze ślepej 
ur.CiU. -.adania.

Uujoysmy nazwę „kryzys goś 
podarczy" zmienili na „chaos go 
spodarczy" —  wydaje nam się 
— bylibyśmy bliżsi prawdy. Ja­
kiż bowiem skutek wyprowadzo­
no z długotrwałego leczenia kry­
zysu? Zbadano kryzys, jak naj­
czulszego pacjenta, dziesiątki ty 
sięcy medyków kurowało dycha­
wicę przemysłu, olbrzymia arm- 
ja rzeczoznawców wytężała u- 
mysł, by postawić chore rolnic­
two na nogi, wszystkie rządy u -  
porczywie pracują nad tem, by 
zastrzykami różnych środków 
wzmocnić organizmy gospodar­
cze. Nic nie pomaga! Nawet świa 
towa konferencja gospodarcza u- 
tknęła w Londynie na martwym 
punkcie, a jej znachorzy opuścili 
bezradnie ręce. Zamiast przesi­
lenia w kryzysie —  nastąpiło po 
głębienie chaosu gospodarczego.

Tak! Chaosl Przemysłowiec 
nie wie, jak produkować i dla ko 
go, rolnik stoi przed tajemnicą, 
czy zdoła się wyżywić z plonu 
swej ziemi, a robotnik? — nie 
zdaje sobie sprawcy z tego, kiedy 
i gdzie go uderzą, za co mu każą 
głodować, dlaczego odpędzą go 
od warsztatu pracy.

Gdy były drogie surowce, do­
patrywano się przyczyn kryzy­
su w złem ich rozprowadzeniu i 
d 'a  zgałwanizowańia przemysłu 
nawałą rzucono się na obniżkę

płac. Gdy zabrakło odbiorców na 
artykuły przemysłowe, odbył się 
„ratunek" przemysłu w postaci 
redukcji robotników. Gdy stania 
ly surowce, robocizna wydala się 
za droga i uznano ją za „niewy- 
trzymującą kalkulacji". Gdy... 
dość! Zawsze robotnik musiał 
wziąć cięgi, bo tępe głowy poza 
koniec nosa spojrzeć nie potra­
fiły.

Dziś trwamy w Chaosie gospo 
darczym, jakiego dotychczas 
świat nie widział. Chaos ten po­
głębia się z dnia na dzień, a na 
chaos żaden ekonomista nie znaj­
dzie recepty.

Chaos wynika z niedoceniania 
wartości twórczej świata pracy! 
Z jego znaczenia dia życia gospo 
darczeg >! Jeśli dziś gorzej pomia 
ta się robotnikiem, niż odpadka­
mi surowca, jeśli egzystencja ro­

botnika mniej obchodzi przemys 
łowca, niż wilgoć w jego maga­
zynach, która towar może uszko 
dzić —  to zaiste trudno mówić o 
ładzie w produkcji, o sprawiedli 
weni rozprowadzeniu fabryka­
tów, o oparciu programu gospo­
darczego na pozytywnych podsta 
wach.

jak maszyna nienaoliwiona i 
pozbawiona popędu musi stać się 
bezużyteczną, tak żywa siła robo 
cza musi stracić swą wartość u- 
żytkową, skoro odbierze się jej 
warunki do normalnego życia. 
Skutków takiej bezdusznej poli­
tyki nie da s.ię wprost obliczyć!

Lekceważenie i udręczanie ro­
botnika zdaje się osiągnęło już 
swój punkt kulminacyjny. Dalej 
już iść nie można bo cóż pozosta 
lo do odebrania, jakie pomysły 
katorgi nie zostały wyzyskane?

Legjon bezrobotnych przymiera 
z głodu, części armji pracy obni­
żono płace do granic zasiłku lub 
komitetowej zupki, innym nie wy 
płaca się robocizny, tamtym, któ 
rzy jeszcze jako-tako zarabiają, 
każe się wyrażać „dobrowolną" 
zgodę na gorsze warunki, jeszcze 
innych biczuje się tylko zato, że 
ośmielają domagać się spełniania 
wobec nich elementarnych praw. 
Oto obraz gehenny robotnika w 
dobie dzisiejszej. Tak jest zagra 
nicą* taK jest, niestety, również 
w  Polsce.

Praca stała się darem z łaski, 
a zapłata za nią czemś w rodza­
ju jałmużny!

Jedno jest wyjście z chaosu. 
Pracy musi być przywrócona god 
ność, jaka jej się z natury naleźyl 
Robotnik za owoc Swej pracy mu 
si otrzymać godziwą zapłatę!

Robotnicy ochronił: dyrektorów od kozy
Ukaran e przem ysłowców, którzy nie szanowali prawa

Wyrok, który zapadł na dyrek Zarówno oskarżeni jak i prokura
torów kopalni „Blucher" i „Don- 
nersmark* w Sądzie Grodzkim w 
Rybniku, jest tak charakterysty­
czny i natury zasadniczej, że po­
wracamy doń, aby podać szcze­
góły.

Jak wiadomo, obaj oskarżeni 
dyrektorowie Vogt i Buzek ska­
zani zostali w myśl aktu oskarżę 
nia po pół roku więzienia każdy, 
2 0  tys. zł. grzywny i po 2 tys. zł. 
kosztów sądowych każdy. Dyrek 
torowi Vogtowi, z uwagi na jego 
wiek, karę więzienia zawieszono.

*i^mentarz prawa pracowniczego

Ola łatwiejszego zorjentowania się 
pracownika w sterze jego uprawnień 
i  obowiązków względem pracodaw­
cy, wprowadziło rozporządzenie z drtia 
16-111-1928 r. o umowie o pracę robot­
ników książeczki obrachunkowe i regu 
laminy pracy.

W myśl art. 25 i nast. cytowanego 
rozporządzenia we wszystkich zakła­
dach pracy, zatrudti.ających powyżej 
czterech robotn.kow, każdemu robot­
nikowi, najpóźniej w i dni po rozpo­
częciu pracy, powinna byc bezpłatnie 
wydana przez pracodawcę książeczka 
obrachunkowa, la k a  książeczka za­
wierać winna, dane dotyczące tWtrtin- 
ków umowy o pracę oraz wyciąg z 
przepisów prawnych, określających 
prawa i obowiązki stron i regulaminu 
pracy.

Nadto do książeczki obrachunkowej 
są wpisywane dokonywane każdora­
zow o wypłaty wyhajjrbdźeńla ze wska  
zanlem poszczególnych potrąceń oraz 
z wymienieniem ilości wymierzonych 
robotnikom kar pieniężnych i powodów  
do ich wym.erzenia. Śsod rygorem od­
powiedzialności karnej Zabrania usta­
wa umieszczania w książeczkach obra 
chunkowych notatek lub znaków, ma­
jących na celu wyróżnianie robotnika 
w sposób dlań korzystny lub niekorzy 
stny otaz uw ag o jego sprawowaniu 
się lub Uzdolnieniu SachoWerH.

Książeczkę obrachunkową winien ro 
botnik przechowywać u siebie, celent 
zaś wpisania do niej niezbędnych da­
nych, oddaje ją pracodawcy wzamian 
za co otrzymuje dowód w postaci sto­
sownego znaczka. Po dokonaniu w pi­
sów pracodawca zwraca książeczkę 
obrachunkową przy wypłacie, robotnik 
zaś odda;e "trzymany żnaczek, Wza- 
tnfon m  zgubSórn tub uszkodzoną 
; y -, robcJhOa
o w ą , pracodawca WlfTen ni

I I 1

nie wydać nową za potrąceniem opia 
ty, nieprzekraczającej kosztu własne­
go, a w każdym razie nie wyższej od 
taksy, zatwierdzonej przez obwodo- 
wego inspektora pracy.

Na mocy art. 48 i nast. tegoż rozpo­
rządzenia, dia !•;. cerjo zakłada pracy, 
zatrudniającego ponad 20 robotników, 
powinien byc wydany regammin pra­
cy, zatrudniającej) ponad 20 robotni­
ków, powinien byc wydany regulamin 
pracy w ciągu 4-cU tygodni od otwar­
cia zakładu. Dia pcszezagół.uych od­
działów zakładu lub dla poszczegól­
nych kategoryj rtóoliHków tnecą być 
wydawane odrębne regulaminy.

Reguiamin, w trybie właściwym za­
twierdzony, posiada dia pracodawcy i 
robotników moc obowiązującą, lecz 
ckzie sprzećżhotd z praweni może byr

tor zgłosili apelację od wyroku. 
Prowadzący rozprawę p. sędzia 
Polaczek powództwo cywilne uz 
nał za słuszne, ze względu jed­
nak, aby nie przeciągać procesu 
karnego, pozostawił bez rozpozna 
nia.

W motywach wyroku Sąd zaz 
naczył, że p. komisarz demobili- 
zacyjny swem rozporządzeniem 
z 17 czerwca nie zezwolił na zam 
knięcie kopalni przed dniem 26 
lipca r. b., oskarżeni natomiast 
zlekceważyli zarządzenie p. korni 
sarza demobilizacyjnego i zamk­
nęli kopalnię 30 czerwca r. b. Z 
chwilą gdy zarządzenie p. komi­
sarza dem. nie zostało uchylone 
przez Min. Pracy i Opieki Spo­
łecznej, to rozporządzenie stało 
się aktem formalnie obowiązują­
cym. niedostosowanie się więc do 
tego rozporządzenia stanowiło 
występek z par. 7 ustawy demo- 
biiizacyjnej z dnia 14 lipca 192^ 
r., który przewiduje kary za nie­
posłuszeństwo wobec zarządzeń 
komisarza.

Sad ponadto stoi na stanowis­
ku, iż przekroczenie zarządzeń 
kormsarza demob. jest równozna 
czne z przekroczeniem prawa..

Ponadto p. sędzia Polaczek w 
motywach wyroku stwierdził, że 
niski wymiar kary zawdzięczają 
skarżeni jedynie dzielnym robot

gowego Inspektora pracy nawet bezj metwo polskie 1 sprawiedliwe tra 
skargi stron zainteresowanych. j ktowanie ich interesów przez pań

O ile regulamin uszczupla prawa poi stwo nie dopuścili się żadnych 
szczególnych robotników, zastrzeżone i ekscesów lecz mimo. że ich wy- 
unprze* Indywidualny rnndwę ó prtłfc [ m ,cono n’a bruk. spokojnie oćze- 
j  a y,n prżystilgłfjfe p r f t w o j ________________w...___u . .

,„UŁt v,  u«£i;u miesiąca od 
unik wejścia w i y d t  regulahlitiu pra-

dochodzenia szkód ł strat W urodzę 
sądowej, przyczem powództwo zgło­
szone być móże w  ólahu miesiaca od
cłnih w eisd  
cy.

Regulamin winien zawierać: U) óż- 
naczeńie początku i końca czasu pra­
cy or&ż przerw w  pracy, b) ćzas nor­
malnego ćżyszcżeńla narzędzi, rhaszyń, 
i urządzeń oraz porządkowania zakła­
dów pracy; c) przesuwanie zmian w

Sakładach o ruchu ciągłym; d) wykaz 
n! świątecznych ustawowych oraz In 

nyejt stślb przestrzegariycn w  dańym 
wkładzife* e) czas ł miejsce wypłaty 
Wytmgredzwaa; f) przepisy ostrożno­
ści prly obchodzeniu się z» światłem  
ogniem i tem u podobne.

kiwali poczynań władz, przewidu 
iąc, że żadna krzywda ich hie śpo 
tka. Sąd wziął to pod uwagę i za 
stosował jako ókolicżność przy 
ferowaniu wyroku, lecz stwier­
dził, że wyrriiar kary byłby o wie 
le surowszy, gdyby samorzutne 
zarządzenie dyrektorów snowodo 
wało chociażby najmniejsze za­
mieszki.

Poza tem p. sędzia Polaczek 
zaznaczył, że kopalnie choć rhają 
swoich właścicieli w pewnej mle 
fzę śą majątkiem narodowym i 
•ańśtWóhfrym l dostępowania dy­

rektorów wobec tego nie były na 
miejscu.

Powyższy wyrok potwierdza w 
autorytatywny sposób winę ska­
zanych dyrektorów świadomie 
gwałcących przepisy prawne, któ 
re postanawiają, że nieuruchomie 
nie zakładu pracy może być doko 
nane jedynie za uprzednią zgo­
dą kom. demob., który bada słu­
szność motywów zgłoszonego 
wniosku.

Poprzednio już zarządzone po 
nowne uruchomienie zamkniętych 
bezprawnie kapalń oraz powyż­
szy wyrok sądu Rz. P. naprawia 
krzywdę w a z  jest ostrzeżeniem 
dla wszystkich tych czynników 
w przemyśle, które nie uważają 
za konieczne liczyć się z interesa 
mi publicznemi i przepisami pra­
wa.

Prawo pracy musi być szanowa­
ne, a wtedy upiorne skutki chao­
su przestaną dfawić organizm g" 
spodarczy!

(Zdz. \V.>

Bilski i clenie

f t t i & m i i t i y  c h c ą  

s p & K o j m e p r a c t m  i C
Osławiona w kronikach saitć 

w ych fabryka firm y „Plant 1 
Laśkiewicz" iv Lublinie, zain- 
sula sic również kronice ru­
jo  tniczej w yczynam i nu modli 
żyrardow ska.

Od kilku miesięcy robotnikom  
nie wypiacuno regularnie 2111 ob 
ków, od połowy czerwcu wonnie 
zawieszono wypłaty. W  u bies 
tym tygodnia fabryka o trzym a  
ta z Min. Spraw Wojsk, poważ­
ne sumy, lecz nie wypłaciła ro ­
botnikom dni grosza. W obec te 
go robotnicy ogłosili straik. Za 
kare prź&myslowcy zam kach  
fabrykę. Wymierzyli karę za to. 
ze robotnicy nie chcieli za dar 
ino pracować, lak nazwać tego 
rodzaju zdziczenie? Czy takie 
metody tworzą lad tu produkcji?

Inny przykład. Łódzki prze­
mysł włókienniczy podpisał umo 
we zbiorowa po długotrwałym 
strajku. Robotnicy powrócili do 
pracy, pewni, te  warunki pracy 
i płacy zostały unormowane, że 
spokojnie beda mogli pracować. 
Gdzletam! Tylko stanęli do pra 
cy, a fabrykanci przedarli urno­
we zbiorową. Dlaczego? Bo nie 
chcą Jadu, nie chcą normalnej, 
spokojnej produkcji, tylko woj­
ny z robotnikiem, by przez naj­
ohydniejszy wyzysk tuczyć sic 
praca robotnika.

Robotnik chce pracy, spokoj­
nej i pewnej, chce wyjść z chan 
su. a przemysłowiec nic: woli 
trwać w chaosie, bo drzeć może 
skórę z robotnika.

Bolesna i bezużyteczna danina krwi
Szerzmy hasło bezpieczeństwa pracy!

Liczba wypadków przy pracy 
w Polsce, wzrasta ostatnio w za 
straszający śposób. Rok roeżnie 
ginie u nas ok. tysiąca ludzi pra­
cy, ulega poważniejszym wypad­
kom ok. 2 0  tysięcy, a lżejszym o- 
koło BO tysięcy. A społeczeństwo 
pożOśtaje bierne ł nie widać żad­
nego poważniejszego odruchu, 
żadnej energicznej samoobrony 
nawet w zastępach najbardziej zń 
interesowanych, w szeregach kia 
sy pracującej, składającej tę bo­
lesną bezużyteczną daninę krwi.a

Z działalności na polu zwalcża 
nia wypadków przy pracy god- 
nem uwagi jest czasopismo p. t. 
„Przegląd Fabryczny" pod rć“ 
dakcją dypl. inż. M. RżęckiegO, 
które na pólu profilaktyki, bez­
pieczeństwa pracy fOżwija ntćhli 
wą działalność. Ukazał się W łaś­
nie 3 -4  numer tego czasopisma o 
obszernej treści z której można 
zauważyć jak wielką bolączką są 
Wypadki przy pracy dla państwa 
i społeczeństwa.

Z artykułów, zasługujących rlS 
[Uwagę, zauważamy, i ę  działal­

ność zapobiegania wypadkom po

winna być ujęta w określone r? 
my, którego najniższą komórką 
organizacyjną winien być komi­
tet bezpieczeństwa fabryki, w kto 
rego ffkład wchodziłby z ramie­
nia przedsiębiorstwa inżynier bez 
piecfeńśtwa Wzgl. inni inżynien- 
Wie lub majstrzy, a z ramienia 
pracowników Członkowie rad za 
logowych, delegowani przez ra­
dę.

Obojętnóść z jaką traktujemy do­
tychczas sprawę życia 1 żdtoe, ia 
ludzkiego, należy zastąpić gorą­
czkową waiką z wypadkami. Dia 
tego też powołane do życia cza­
sopismo powinno znaleźć zainte­
resowanie sfer przemysłowych, 
które na wypadkach przy pracy 
tfaci rocznie przeszło 150 miljo- 
tiów złotych,

Ideą czasopisma jest porusze- 
ńie sfer zainteresowanych do za­
ciętej walki z wypadkami przy 
pracy. Niechaj ta walka nie 1) -- 
cizie tylko udziałem skromnej gar 
stki inspektorów pracy, ale nie­
chaj stapie się dążeniem celowem 
i świadomem całego społeczeń­
stwa.



W z ru sza ją c y  dr&mat z życia  dziewcząn warszawsKicft
-Stopniowo ■ tępota s p ły w a ła i  onlicza Reni. Powieki 

zwolna się podniosły. A wraz z tein pierwszy blask 
świadomości i;., stanowczości zabłysnął .w- jej oczach. 
Spojrzała kolejno na oboje rodziców, potem na 
Grzesia... . -i

Wreszcie trysnęło z tycn tczu uczucie dotychczas 
jeszcze nigdy w nich niewidziane..; Te oczy, w któ­
rych dotychczas odzwierciadlała się. zawsze tylko mi­
łość, wesołość, tkliwość, zamigotał nagle po raz pierw­
szy groźny błysk...

Nienawiść!...
O, tak... W  Reni wybuchała teraz nienawiść, ży­

wiołowa, nieubłagana... i ,
Nienawiść do człowieka, którego tak ogromnie ko­

chała, a który przecież był winowajcą tylu nieszczęść, 
spadających za jego sprawą raz po raz na zdruzgota­
ną rodzinę Burackich.

Nienawiść do niedawnego ukochanego, który kro­
czył po., trupach...

To  też po krótkim namyśle odparła z mocą:
—  Winien!
józefc i- Grzef zamienili radosne; spojrzenie. 
Wilczyc był zgubiony.

' Jui  teraz żadna siła ludzka nie •wydobędzie tajem­
nicy z serc tych czworga v

Józef oddał list Grzesiowi, mówiąc:
E - Zostawiam.ci go, .Jest .tam m  końcu klika zdań, 

k t ó r e 'c i i  pewooJctą .będądrogre ;$chb'Vaj ten list, jak 
relikwję bezcenną,..', Z n iego , dopiero się przekonałem, 
że Roma. była rfiemai... świętą... nięęzertnićzką.

?eni zas oświadczył:
—  A ty już wkróice się dowiesz, jakie postanowie­

nia powziąłem wobec ciebie,
Ną .tern się .rozstań.
Józef wyszedł z Grzesiem.
Mąrjd z Reitią zostały sarnę.

. Renia zwolna opuściła stę na Kolana przed matką 
I szepnęła:
—  Straciłam serce ojca...

Dwóch rzeczoznawców, wyznaczonych przez sąd, 
badało starannie listy Romy znalezione u Wilczyca i li­
sty Wilczyca, rnnlepone 14 Romy.

Po kilku dniach skiupujatnyćh badań złażyli pier­
wszą część rapórtu,. z którego wynikało bezspornie, że 
listy Romy były prtt?  nią pio=ne. Orzeczenie obydwu 
rzeczoznawców było całkowicie jednOmyślnm

Gorzej stała sprawa z listami Wilczyca. Jeden rze­

czoznawca orżekł, że listy są fałszowane, a drugi, że 
prawdziwe. Ani jeden ani diugi nie chciaf ustąpić.

Wobec tego sąd powołał trzeciego Jak ten orzek­
nie, tak już będzie.

Niestety, i to się niezypełnie udało. Ten trzeci oś­
wiadczył, że nie umie dokładnie powiedzieć. Wiedzia*. 
że od jego orzeczenia zależy teiaz wszystko. Twierdził, 
że podobieństwo jest niemal całkowite, ale... przysiąc 
na to nie mógłby. Były jednak pewne subtelne róż­
nice...

Badania te trwały dwa tygodnie, a przecież nie- 
sposób było sprawy tak przewlekać. Marewski gwał­
townie piłow'ał Brózuę i Chrynka, aby przynajmniej 
przez ten czas wykryli, dla kogo Wilczyc tak przystroił 
mieszkanie kwiatami.

Wiemy wszakże, że pewnym kołońi nie na rękę 
było skazanie Wilczyca. Ponieważ Bfózda . Chrynek 
byli znani ze zręczności i prędzej czy później wykryliby 
prawdę, postarano się więc oskarżyć ictt o... niedo­
łęstwo...

( obaj agenci dostań dymisję...
Sędziemu śledczemu Marewśkiernu oyło ich bar­

dzo żal.
Polecił im jednak prowadzić poszukiwania nadał 

w charakterze prywatnym. Na własną rękę. Kto wie, 
może sprawy się tak potoczą, że możrta będzie się sta­
rać o przyjęcie ich zpowrotem.

Tymczasem Junowski często odwiedzał Wilczyca 
w więzieniu, starając się od niego wydobyć coś takie­
go, czemby można go uniewinnić. Wilczyc wszakże 
stanowczo odmawiał dodatkowych Wyjaśnień, ukry­
wając zwłaszcza skrzętnie nazwisko niewiasty, na któ­
rą czekał owego tragicznego popołudnia;

Tak się jakoś zgadało, że Władysław przyznał się 
Januszowi, iż kochał Renię, nawet jej się oświadczył, 
porem zerwali, ale kocha ją nadal..."

Podczas tego opowiadania zimny pot perlił się na 
czole Wilczyca.

Wiec Władysław kocha Renię?
O, teraz lembardziej ńiesposób będzie powiedzieć 

mu, że to właśnie Reńia miała przyjść wtedy...
Tymczasem W łauysław, wcale nie dostrzegając, 

jak tern pogrąża Janusza- w -rozpaczy, opowiadał dalej 
wszystkie szczegóły... Jak to już był bliski ślubu po dłu- 

r gich wahaniach. 1 zakończył mówiąc:
— Aż-wreszcie moja wielka, przeogromna miłość 

| zwyciężyła i-wkońęu jednak utorowała sobie drogę do 
jej serca...

Tu Janusz już nie mógł dłużej panować nad sobą! 
Zerwał się, śmiertelni błady, i krzyknął: - y , .;- ; :

— To nieprawda!.., Kłamiesz!... Ona cię nigdy lii-f 
kochała!... ' --- .

Poczerń dodał, z ła janym , głuchym głosem 
J j ^ ^ . b a  koch |k ,  innego .

Władysław osłupia ł/n ic  nie rozumiejąc.- Spojrzą! 
na Janusza pytającem okiem.

Tamten teraz dopiero [ spostrzegł, że wyrwał sk 
niewcześni.e, wobec czego starał się zatrzeć to "rażę-... 
nie, mówiąc błagalnie:

— Wybacz mi... Wybacz, Władeczku... aie ja- już 
tyle wycierpiałem... że wpadam w obłęd..., Nie wiem,, co 
nlówię...

Po raz setny Władysław błagał go, ab) przyznał 
się kim była owa oczekiwana.

Wilczyc zaciął się w milczeniu.
Junowski wszakże nie ustępował Powiedział, zc 

nie wyjdzie stąd, póki Wilczyc mu nie powie.,,
Tem tak go zdenerwował, że, Janusz znów zerwa, 

się z miejsca i krzyknął: - c :
— Nigdy żadna żywa dusza nie dowie się, kto 1o 

był! - y■
Junowswi machnął ręką i wyszedł, myśląc; ;śobie:
—  Jaki dziwaczny upór.,. „

Gdy Brózda i Chrynek dostali dymisję >.a niedo­
łęstwo, skorzystali skwapliWić z ' :rady, danej im przez 
sędziego śledczego i z tem większą energią ocaz zapar­
ciem się siebie pracowali nad wykryciem tajemnicy ko­
biety. ■ /' ' ' T -

A były to szczwane lisy... ■ 1 1 - ' ' ; :  '
Zwłaszcza, że teraz wchodził W grę ich honor za 

wodowy. Rzucili wszystko, dniami i nocami węszyli na 
dwa fronty. ' ‘ - \

Przemyślny Brózda; Zajął posterunek ńa cmenta­
rzu. Postanowił śledzić W szystkie osoby, które becK 
przychodziły na grób Romy

Zaraz pierwszego dnia, spotkał tam R en ię .
Poszedł za nią. Był przekonany, że Renia wróci d< 

domu.
: Tem bardziej-był zdziwiony,, gdy ujrzał, że. Reni?
skierowała swe króki gazie indziej . . .

Nie wiedział DOWiem; 'że Renia miała racje, mó­
wiąc, iż straciła serce swegu ujća. ■

Gdy, Józef ochłonął z pierwszego wrażenia, oznaj-' 
mił Reni, wyrok, jaki na nią zapadł.

Dalszy t ią g  nastąpi.

ŁsS.

c z t e r y  o c z y
I n ty m n e  r o z m o w y  z  C z y t e l n i k a m i

. f o r '  z  Pragi

ma zmartwienie, k tóre  tak 
opisuje:

„W ubiegłym t o k u  poznałem 
pametike. k tó ra  jest moja pierw 
sza i ogrom na miłością. P o czą t ­
kow o m oja  na jukochańsza Iśka 
by ła  dla m nie swiefośeia. Nie 
•ośmielałem się jej tknąć. W k ró t  
ee  wszakże zącza lem  ja w id y ­
w ać  w tow arzystw ie  innych 
chłopców. G dy z tego  względu 
nieco Już póWątpia yałem  O si­
le jej uczucia dla mnie. ośw lad 
czyta mi uroczyście, że kocha 
tylko mnie i go tow a  mi to udo- 
woanić.-Odda jąć  mi ńietylko jak 
dotyćb czas swe'' serce, lecz ró\\ 
nież s ieb ie . ' • - 7:

Tak o to  pó- trzym iesięcznej 
znajomości., dzięki mojej Isień- 
ee poznałem po raz p ierw szy  
w  życiu rozkosz uścisków miłos 
nych, za co jes tem  jej głęboko 
wdzięczny, B yła  o tule uczci­
wa. że przed faktem  zw ierzyła  
mi sie szczerze ze swej wielkiej 
taiemnicv. ż przedtem  już W ze 
szło >">k żvła z P ew nym  chłop­
cem. Ponieważ • w szakże koeha tr  
ia Prawdziwie, wiec jej p rz e sz ­
łość najzupełniej mnie nie obchó 
dzt

Jes teśm y  ze soba szczęśliwi 
już 10 miesięcy. Są wszakże na 
'asnein niebie naszego szczę­
ścia liczne chmurki. Przedcw- 
szystkieni Isia już przez ten 
czas  dwukrotnie zachodziła w 
ciąże. Każdorazowe je.i kależan 
ka - akuszerka dokonyw ała nie 
dozwolonych ppęracyj, nie za­
dając- za to żadnego w y n ag ro ­
dzenia. Cierpienia Isi wszakże 
bola mnie może jeszcze bardziej 
i d latego z całego serca  pragną 
ją. poślubić. Niestety, brak  p ra ­
cy  uniemożliwia mi to.

. Nadomiar złego jej rodzice 
nie pozw alała i ej dłużej spoty 
kać śie  ze mna. ponieważ ie- 
s tem  bezrobotny. Iśka boi sie 
s traszne ,  trzeciego zajścia w cia 
żę, płacze i blaga, abym  sie jej 
w yrzekł, to ona sobie poszuka 
męża. k tó ry  bedzie lej mógł dać 
utrzym anie . W iem  w szakże, że 
ty lko  tak  mówi. bo w gruncie 
rzeczy  .kocha mnie jednego i nie 
w yszłaby  za innego. tvlko ro­
dzice i znajomi tak ja buntują 
przeciwko mnie.

Je s te śm y  oboje bliscy sam o­
bójstwa z rozpaczy. tem bar- 
dziej. żc Iśka też  nie może z n a ­
leźć pracy, choć skończyła  szko 
lę handlową. G d y b y  tak  kto  z

kochanych Czytelników z e c h ­
c ia ł nam dopomóc I-jakikolwiek 
praca, umożliwiłby nam 'śliń 
oraz stworzenie uczuw ei rod/J 
ny!... W dzięczność nasza hvla- 
b y  bezgraniczna.

P rzv łaczam y  sie do błagania 
naszego korespondenta bo 
czas. aby ta nar ka wreszcie mo 
g ła  s tać  sie prawowńtem s tad ­
łem. Niezależnie od tego radzi- 
mv zwrócić sie - do naszego 
działu „Z otchłani bezrobocia4'-

P Maria f-ska z Dohrel
tak nam Sie z w ę rz a  zc-s\y\ą;h 

trosk :
,.Jestem  wdowa, m am  Jat. tS. 

i jbznałam  człowieka 4 ? 'letnie­
go iesźcza przed dwonia lątv  za 
życia mego męża. Obiecywał, 
że oż-eni sie ze mna. gdy tylko 
owdowieje. To też za raz  d o  po 
grzebie męża. zabrałam  gb do 
siebie, poczęstow ałam  go w ód­
ka i powiedziałam: ..Dość teg o ' 
T eraz  musisz sie ze mna oże­
nić" On tni przysiągł, że sie oże 
ni. ale przysięgi nie - do trzym ał.

Stroni ode mnie teraz . mówi. 
żem oszalała, że nie myśli oą 
cudze dzieci pracownic, .a ta  go 
tak  kocham, że nie w yobrażam  
sobie życia bez niego.- G otowa

jestem swoie dzieci porozda- 
wać... Może k to  z C zyteln ików  
zgodziłby sie uwolnić mnie od 
dzieci? Radź, kochany R ed ak ­
torze. powiedz, czy mam go sie 
w yrzec  albo. iak postąpić, że­
by sie nie ożenił z inna4k

P rzez grzeczność nie bede 
pow tarzał  przysłow ia o owvm  
niceu. w którym  diabeł pali. 
s twierdzę t.vlko z przykrością, 
że przechodzi Pani ..niebezniecz 
nv wńek kobie ty4* w w y ją tk o ­
wo ostrej postaci. Jes t  to nau­
kowo do wytłum aczenia. Znany 
jest w nauce objaw, że kobiety  
w okresie przckw ltan ia  Odczu­
w ają  ze w zm agająca  sie g w a ł ­
townie siła popyd do mężczyzn, 
-w łaszcza m łodszych od siebie,

st to  pewn.* połączenie instvn
o płciowego z macierzvń- 

; im bo - nrzeiawia sie w daźe- 
niu nief;v!ho ńo nażycia ale J. d n 
E jo s k l i  Wgjł Mv)irU. ; ow-
m ężczyzna ' Sbrrr.ya ; ta iffi 
szczegółowo..pnła.\vi<tna w szerc 
gu dzieł naukowych, gdzie rów 
nież podkreślany lest fakt. że 
osoba, podle,1gaiaCa. tvm  obja­
wom. często  pri^Wieca w szystko  
dla osiagńfecią eelu.

Pani posuwa się do tergo. 
że chce .^borozdawać44 własne 
dzieci. Ponieważ Pani mnie p y ­
ta  o rade. odpow iadam : w y ­
rzec go sie stanowczo, bo przv 
jemność t  mego bedzie niewiel 
ka lub żadna a przykrości n o  
że by ć m nóstwo, p  m iew ai taki 
p rzy m u s 'n ied łu g o  d^ sie u t rz y ­
m ać w

P o za  tem, proszę mi wierzyć, 
okres  przekw itania u kobiet w 
w ieku-Pani szybko mi ją. Najda 
lej za  rok już go się Pani pozbę­
dz ie ,a  Wtedy dzieci z pewnością 
beda i la .P d n i  lepsza Oodnora i 
pociecha, -niż ów „ukochany 4444, 
^iech Pani nie mvśli. że radzac 
Pani. kieru.ie sie czczern nrorąli- 
zowaniem.

Jestem  od tego iak najbardziej 
daleki. P rzem aw iam  do Pani na 
podstawie danych naukowych i 
wieloletniego doświadczenia; R? 
cze. że  na usłuchaniu mojej r a ­
dy  wyjdzie Pani dobrze.

P. Joasia
pokochała  .pewnego młodzień 

ca tak . że niczego mu adntówić , 
nie umiała., ..Ani si»oie samąi. 
ani., paru  złotych i opiekowała 
sie, ,mrii. nipti lkn. jak kochanka, 
ale_j •lak matka-ćG^y-.5%ącił-.ora 
ce, chodziła ..w podartych btu-i-. 
kąch i-sukienkach, aby-iy-lkó ie. 
lnu niczego nie brakło Jem n to 
w szakże-w idoczn ie 'by ło  za ma 
ło. bo przestał h-ywać u Joasi, 
zostaw ił  ia w odm ;enrivrń sói- 
nie. w- dodatku straciła prace i 
iest bliska samobójstwa. Bła.ga 
naszych  Czytelników  o iaka ói 
ce.

P o p ie ran n  nrośbe zh' t ł ■ ■>' 
wiernej, ale doprawdy .w 
śliwę i Joasi, której poza tem r>o 
lecam y zwrócenie sic, do nasze* 
go działu ,.Z otchłani nędzy 1 
b e / r o b o d a 4', ale mu$i bodać du 
kładny swój adres.
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99 ofiar bandytów
Tajemnicza konferencja —  wódka, a przestępczość —  Porywanie znanych 
o., i -. .az^dant Roos&welt zapowiedział walkę na śmierć i życie z bandytami

.A"
i i i K u

iccz.j Jak wiadomo, przed 
dniami prezydent Stanów

/-jCuiioezuiiycli, koosevelt wez- 
y, a ' d l  ..inait^o Domu" (siedzi-

s
pi e /;_) ue i i l a  ) 
a pmiliCZlK 

tw-wo ,
I1S0W

s z c i a  b e z p i e c z e ń  
t.;o i o d b y t  z n im 

kumercHc jy .  Drogą- .  z a k u -  
n d a . o  s ię s t w i e r d z i ć ,  że 

t e m a u - m ' t a j e m n i c z e j  kon fe r e nc j i  
^Jpy ęw.zne w y p a d k i  p o r w a n i a  
jdiuiiycii o s ó b  p r ze z  g r o ź n ą  s z a j -  

c* o a i i d y to w .
Sprawa ta przybrała ostatnio 
Ladze, dzięki temu, że znie-na

Siono w i)t. Zjednoczonych prołii
breję. rantem bowiem jest, że 
ody istniał zakaz sprzedaży alko 
‘dni przestępcy caiy swoj spryt 

ubiacaii WjiijLznie na przemyca­
nie „wody zyeia’
"tieii czasu

i p o p r o s i l i  me  
m k o m b i n o w a n i e  no  

wycl i ,  zó ro um ez yc l i  p l a n ó w .
U s t a t m o .  j e d n a k ,  w s k u i c k  d o z  

WoiOnej s p r z e d a ż e  
kokowyel i

nap.ojow wys 
przemyt zamarł

p iz e s tę p c y  stracili poważne, 1110-
ic d v n r  źi i 1 J,»  ujedyne źródło zarobku, 

w melinach swycli na konspi- 
racyjnycli zebraniach podczas o- 
mawiania wytworzonej sytuacji, 
pucono myśl, która szybko zosta 
a zrealizowana, budząc grozę w 

yni kraju. Mowa tu o porywa 
J u, znanych osób i żądaniu za 

, h od rodzin 
Pow. znacznych oku-

I/ewnego rodzaju bodźcem by- 
0 i to, że bandyci, którzy porwą 

dziecko zdobywcy Atlantyku, 
Gndbergha, nie zostali schwyta­
ni. Ścieżka była więc wytknięta, 
metoda podana i odtąd zaczęły 
powtarzać się częste wypadki po 
ryw'an|a bogatych ludzi.

Ledwie tak;; osobę uprowadził 
ro  i W ysrV ,a'io  listy pod adresem 
■ Zl!1’. żądając okupu. I w każ- 

in niemal, wypadku odpow iedź 
yiąjedyna: Zgadzam.-sie na każ

wari, • SUI1K’’ hyle tylko upro ny wróci; zrf  '
Os tai nj o

ła
rów do dómm

s " 'ie lp  im Jasu  w y w o ła
' ' a uprowadzenia 25-lrD

np S ! U ^  W S ”  t a i i n t a

°sobistvin nr? '- '1'1 ,3, ktory J 
ta Rooscyelta ,,ac' e,em t 'rczyden

iinnm^’t|l° Starczeili““ ^powrotem
S n n n Z: ,, le- 0 h a n dy c i  
- J, l  0 00  d o l a r ó w
ra7’c Qdmo.\vy

zażądał' 
grożąc, że w 

uiszczenia tej su­

my, młodzieniec zostanie zamor­
dowany, a ciało jego wrzucone 
do gnojowiska.

Ofiara bandytów — John Con 
nell był porucznikiem armji ame­
rykańskiej* a poza tem wyróżni! 
się w U. Ś. A. jako znany sporto­
wiec. Był on atletą i na tern po­
lu osiągnął Wiele sukcesów. Rów 
nieżś odznaczył się i w Ickkoąle- 
tyce. : '

Connell został porwany w cza 
sie przejażdżki autem. Na drodze 
został zatrzymany i otoczony 
przez zgraję uzbrojonych bandy­
tów.

Porucznikowi związano ręce, 
poczem zawieziono do jakiejś 
willi, położonej na ustroniu. Zale 
dwie wprowadzono go do p o k o - , 
ju, zmuszono by zatelclonował do 
rodziców.

Można sobie wyobrazić sypiać 
ję porucznika, który pod groźbą 
nabitych rewolwerów' musiał' rzu 
cić w słuchawkę następujące sio 
wab

„Ojcze, złóż okup, 250.000 do 
larów. Nie dawaj znać policji, ina 
ezej bowiem zostanę zamordowa 
ny“'.

Usłyszawszy straszne słowa 
syna, stary Connell pad! nicprzy 
tomny na ziemię.

Natychmiast w/szczęto stara­
nia, celem wydostania Connella 
z rąk bandytów. Policja rozpoczę 
ła dochodzenie, rozesłano telefo- 
tiogramy po całym kraju. W szy­
stko bez skutku.

1 ymczasem, wkrótce potem 
pod adresem Connella nadszedł 
list, a następnie drugi. Obydwa 
były mniej więcej tej samej treś­
ci.

Oto ich brzmienie:
„Szanowny Panie Connell! Syn 

Pański znajduje się w naszych 
rękach, Jesl doskonale pilnowany 
i nn>wv nie może być o leni. by

raportem zostały przedstawione 
prezydentowi Rooseveltowi. Po­
dobno czytając listy, Roosevelt 
miał wyrazić się:

„To straszne! Musimy za wszel 
ką cenę zlikwidować bandę, gdyż 
inaczej zginiemy**.

Odtąd wypowiedziano bandy­
tom walkę nieubłaganą, walkę na 
śmierć i życie. Energja prezyden 
ta Roosevelta jest cenną rękoj­
mią, że zrobi się wszystko, by rzu 
cić postrach na bandytów i zmu 
sic ich do bojaźni przed wymia­
rem sprawiedliwości.

Zmobilizowano do tego polic­
je w sposób budzący podziw. I 
dlatego można się spodziewać, 
że bandy zostaną zlikwidowane.

Gwoli ścisłości dodać należy, 
że iak dotąd ofiarami bandytów' 
padło 90 osób, przyozeiti wicie 
z nich nie powróciło już do 
swych domów'. Przyczyną tego 
było, że rodziny nie chciały zło­
żyć żądanych okupów.

Gdy wybuchnie wojna?■■■

(m.) Nie pomogą pak ty ,  nie 
pom ogą konferencje rozbroje­
niowe. nie pomogą szumne, re- 
klam iarskie  słowa ch y try ch  dy 
plom atów : sto im y w p rz e d e ­
dniu wolny. T ak  przynajm niej 
tw ierdza ci. k tó rzy  słowa swe 
nie w tłaczała  w ..jedwab pięk­
nych frazesów".

K ryzys  gospodarczy  zbyt r  
boko w żarł sie w nasze życie do 
czesne, by ludzie mogli obejść 
się bez jakiegoś przew rotu , bez 
nieludzkiej, potwornej rzezi. 
Coś musi nadejść, coś musi sie 
stać, by w s trząsn ąć  zgniłenji 
posadami państw .

Spójrzm y wokół: Niemcy ma 
ja określony cel —  bezwzględ­
nie rozeszerzyć swe te ry to r ­
ium. Kierunek parcia— W schód, 
Japonia  nic inngo nie robi. jak 
tylko zagarn ia  olbrzymie .poła 
ci i wcale nie leka sie „czerw o 
iivch carów**.

Pobrzękuje szabclka i grożąc 
paszczami śmiercionośnych a r ­
mat. pyszni sic temi zdobyczą 
mi. jakby mówiła: „Nie boimy 
sie wojny".

Ludzkie zachowanie się małp

tnOg! zbiec. Narazić powodzi mu 
się doskonale, daiemv mu. świet­
ne utrzymanie. Ale ostrzegam’-• 
jeśli pan zamierza z nami wal­
czyć, to znaczy, nić dostarczy ża 
danej sfiniv i szukać Iwdzip po­
mocy w policji  - syn zginie! A
zginie choćby dlatego, by dać do
wód, żc niczego i n itr,

imy sie i jesteśmy na
przygotowani . 

Listy te wraz

(iii.) Na Kivierze francuskiej, 
wpobliżu Mcntony. w prześlicz 
nie położonej willi, mieści sie 
„fabryka młodych ludzi", a wła 
ściwie ..skład" najroinaitszego 
kalibru szym pansów  i małp. któ 
ryeli właścicielem jest dr. Wo- 
ronow, specjalista od odm ładza 
nia ludzi.

Dr. Worouow. m ając stale do 
czynienia z małpami, k tórych 
gruczoły  służą mu do... zdoby- 

! wonią m ajątku, prowadzi żm u­
dne stud ia  nad zwierzętami. 
Ostatnio dr. W oronow doszedł 
do śmiałego wniosku, że małpy 
są obdarzone omal. żc nic ludz­
ką psychika.

Oczywiście, żc są to raczej 
tylko przypuszczenia, ale tent 
uje iii mc.i opinia takiej znakomi * 
to.sci. jak dr. W oronow. w yw o­
łała zrozumiale poruszenie;

lako p rzykład  podaje dr. W o 
ronow swa małpę, przezwiskiem 
„Nora". Małpa ta, absolutnie 

j przez nikogo nie tresowana, 
p rzebyw ając zaledwie kilka mic 
siccy w sanatorium  Woroiiowa.. 

wszystko | p ;)czc| a zachow yw ać ..sie jak... 
człowiek!

'o mc n o

o d p o w ie d n im Pom ijając  już takie drobne

Przed sezonem wyścigowym w Łodzi
row ii-łf ^  ^ n' w arszaw scy totalisato- spodziewać, że niejednokrotnie dadzą dw ulatka, pięknie zbudow aną klaczkę 
" Kze w ytrw ale atakow ali  «-=--   ‘   v 'fortunę

na polu mokotowskiem . Sezon się
onczyt, pozostaw iając sm ętne w spo 

°  Jem, jakby to  niogto być, 
yoy taki, psiakrew, Ferrydor nie 

^  W sobotę zaczyna się sezon
Tam  się dopiero odegraćw Lodzi. 

n'ożna.

^ ° . ty„Chczas Przybyło do Lodzi prze 
ie  ii u koni| a należy się spodziewać, 
** liczba ta znacznie słę powiększy.

stajen, które słę tam załn- 
«aiowaty rozpoczynamy od Koni pre- 
Iw® Łódzkiego Towarzystwa Zachę- 
tty  7  ^ ^ Cig6w. Kornych. Stajnia li-
« y  7 łbów, w  tem 4 dwulatki: NA-
Z t Ł f a r i n e l h ,  k o r d ,  m a j a  iii.

ych najbardziej zaawansowany: jest- 
robocie Farkai:   LtL-..w v « ^  e ^ arilie,,‘> za którym należy 

wymierne klaczkę Maję III. Starsze ko 
RA rrv?,nfi z ,toru warszawskiego MA­
NA r  i .  llT T L E STAR i BERNI
bieńaj • trojka na torze stołecznym  
megała niezbyt szczeiii-ri- .....iar n'ezbyt szczęśliwie, wykazu-
niel,P̂ P-aT ę formy dopiero w ostat- 
kvi dniach sezonu, co świadczy, że 
na L ™ 6 , Przygotowywane specjalnie 
bardzo H nh^  ' ’ P° wim,y tam WeSaćdzo dobrze. 

Bardzo licznieda reprezentow ane b e ­
la 1 0  ko^i N.atJalin’ która wysla-
MONnA0'’ Z t e g 0  5 dwalatków: HAR-
S ra0 - ® 0.  ’!» l u b a S a ,
jest stararm-* ^ALUNKA. Cala stawka 
alt j .  znajduje

rtoskonałej kotidyeJL 14rte*y rię

0 sobie mówić.
Niemniej iiczna staw kę dwulatków-

ina stajnia LJobicckieyo, w liczbie 5 ko 
ni: FLIT, FOSGEN, FANEGA, FETA
1 FRONDA. Na pierwszy rzut oka w y­
daje się, że konie te m ają za mato ro ­
boty i niczem szczegolneni się nie wy 
każą.

Niezłe dw ulatki przyprowadziła staj 
nia lw ow ska Osęk w liczbie 7 gtów : 
CENTURIA, ALPHARA, FIZYKA,
MAHARAN1, NOEMI i NUDA. Ze
stawki tej najlepiej wygląda Mahara 
tli ł Noemi.

P. Kruszewski posiada 3 konie, w  
tem  dw a dw ulatki: IRCHĘ i SIMO- 
NETTĘ; ta  ostatnia zwraca uw agę 
harm onijną budow a

P. tierp ick iego  stajnia liczy i ko- 
nie: KYXY, BAKARAT, STABIL i 
MARATON. Pierwsze dw-a będą

SURM ę.
Stajnia B ukow icckcgo dw-ulatkow 

nie w ysłała' i biegać będzie z następu- 
jącemi szerm ierzam i: GRZYBKIEM
PIERWSZY A-l, w gonitw ach płoto­
wych i przeszkodowych oraz BURŁA- 
JF.At, rów-nież w płotowych, JASZ­
CZUR II i MARKIZA II będą współza 
wodniczyły w gonitwach płaskich. Bar 
dzo intensyw nie jest tam  przygotow y­
w any GŁUSZEC, który w Warszawie 
ukazał się na starcie w przedostatnim 
dniu sezonu zupełnie bez roboty i przy 
galopow ał na ostatniem miejscu, nie 
w padając w tem po w yścigu. Nie nale­
ży jednak temu zbytnio ufać. Mógł to 
być galop przygotow aw czy przed łódz 
kim mcetingiem i dopiero tam sp ra­
wić może ..niespodziankę".

Dość dobre dwulatki posiada s ta j­
nia Luszczkiewicza w liczbie 5: FISZ-

współzawodniczyły w gonitwach prze j KA. FATUAL IRBIT II, odznaczający
szkodowych i płotowych, M araton 
szykow any jest na W ielka Łódzka. Je­
dyny dw ulatek TALAR powinien w y­
grać swoje.

Stajnia Mieczkowskiego w yem igro­
wała do Łodzi w pewnym zespole, w 
Iic7.bie 10 głów : 8 starszych i 2 dw u­
latki. Ze starszcch koni dobrze beda 
biegały : LUTNIA. KONCERT, AGRYF-* 
PA, JAZDA ił. które już w W arszaw ie 
pod koniec sezonu wvknzvwa)v sie po 
ę taw ą  formy. Dwulatki GRISETTE III 
i BABINICZ prezentują się nieźle.

Stajnia Rogowskiego i Kożmińskie- 
:go liczy Stawkę 5 koni starszych i 1

sic dużą szybkością, UROK III i FE ­
TYSZ. Nailcniei żdaie się nowinnv 
biegać Irbit l! i Fatum, zwłaszcza na 
krótkich dystansach hOO nitr.

S tajnia Pom eranckiego nia tylko 3 
konie, dobrze biegające na krótkich 
dystansach f 1600 nitr.): BRILOTTA,
ROI BA "D E  i I70ŁANA.

W  JEDNYM Z NAJBLIŻSZYCH NU 
MERÓW ZAMIEŚCIMY DALSZY 
OPIS STA |NI. POZA TEM BĘDZIE­
MY STALE INFORMOWALI NA­
SZYCH CZYTELNIKÓW O W SZYST 
KIEM, CO SIĘ BĘDZIE DZIAŁO NA 
TORZE W RUDZIE PABJANICKIEJ.

-rzeczy, jak witanie kiwnięciem 
głowy. zajmowanie miejsca 
przy  stole — małpa w y k azv w a  
ła  duże zain teresow anie dla... 
czasopism. Ciekawem, że „No­
ra" nigdy nie odwróciła gaze­
ty do „góry  noga-ini", a jej spo­
sób przeglądania s tronic był 
w prost kapitalny.

B yw ały jednak dni. że „No­
ra" była zdehuniorowana. W y w 
czas przypom inała  rozkapryszo  
na... niewiastę. Łapą w skazyw a 
ła na głowę, jakby chciała po­
wiedzieć, żc coś ją tam w e­
w n ą trz  boli.

Gdy jednak dr. W oronow  
brał ja na -rece i serdecznie tulił 
do siebie. „Nora** powoli u spa­
kaja ła  sic...

W sw ym  bogatym  zbiorze dr. 
W oronow  m a i silne, duże szy m  
pan.se. O dznaczają  sie one ce ­
chami wybitnie ineskiemi, przy  
ozem często, obserw ując ich, 
dr. Woronow. doszedł do wnio­
sku. że i m ęscy przedstawiciele 
małpiego rodu — przypom inają 
w wiciu wypadkach...  ludzi.

P ro w o k acy jn a  postawa wiel­
kich m ocars tw  wywołuje oba­
w y  w m ałych  państwach, które 
zbroją  sie, by  nie dać sie zaś ko 
czyć.

S zyku ją  sie. wiec w szyscy  d<> 
gigantycznej wojny., w ó jn \.  
k tó ra  m a  nowe zrodzić spo­
łeczeństwa i pchnąć je do... p ri 
kojówej współpracy.

Ale ko pierw szy uderzy?  Ko. 
p ierw szy -rzuci płonąca.żagiew . 
N a to  pytanie ni.e ma naraz - 
odpowiedzi. Ale faktem ' jes 
źe g dy  wojna wybuchnie. In. 
dzie to  coś tak w s t r z ą s a j ą c ą  
ie  przez wiele setek la t  nokn 
nia następne z przerażeniem  I 
da ją  wspominały.

P rzy to czm y  parę * nrżvki 
dów; W Francji  żyw a działa, 
ność w ykazu je  następująco m 
s ty tu c ja :  „Związek inźymeró- 
i chemików do walki z w .<jii 
chemiczna**.

P rezesem  te.i instytucji jes 
znakom iy fizyk, dy rek to r  y a r \  
skiej uczelni.

W  rozmowie z dz ienn ikarza­
mi profesor oświadczył, że nić 
należy łudzić sie co do s.vtt»ac 
obecnej. Nie ma żadnego ś ro d ­
ka. _ k tó ryby  potrafił' powst-rz\ - 
m ać nadciaga.iacą fale wojny i 
nie ma żadnych  sposojiów obro 
ny  ludności cywilnej w czasie 
w ojny  chemicznej.

— C z y  jes t  możliwym napau 
na P a ry ż  by nie było możności 
ob rony?  —  zapy ta ł  jeden z 
dziennikarzy.

—  T ak jes t  —  odrzekł profe­
s o r — i na to  niema żadnej r a ­
dy. Chemia, poczyniła ostatn io  
niebywałe postępy i źle sie sta 
ło. że wielcy w ynalazcy  sprze­
dali swe umiejętności tym, któ 
rzy p rą  do wojny".

Tak brzmi zdanie uczonego 
Może myli się, może jest to zby 
tni pesTmizm. ale wszystk 
wskazuje ną to, że słynny pro 
fesor ma racie.

■  W , .....
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Śn eg -  przyczyną końca świata
Lion Lewis, s łynny geolog 

am erykański,  zapewnia, że ko­
niec św ia ta  nastąpić może hłe- 
tylko za sto. tysiąc, lub milion 
lat. lecz także jutro, pojutrze — 
każdc.1 chwili1. Hipotezę zaś swo 
ia opiera na następujących da 
nveh:

Koło bieguna południowego 
panuje zimno, a śnieg pada tam  
prawie bez przerw y. Opad śnie 
gu wynosi pionowo nrzez 
10.000 lat — 92 k ilometry głę
bokości! A, ponieważ niema tam
ani deszczów, ani tajania, 
śnieg pod ciśnieniem w łasnego 
ciężaru zbija sie w lód, k tórego  
olbrzymie m asy  ciągle w z ra s ta ­
ła.

biegunie południowym jest  przc- 
s trżennie tak wielka, jak Ame­
ry k a  Północna. I w chwili. gdv 
lody prysną , bedziemy zgubie­
ni, nastąpi bowiem potpo lodo­
wy. Setki milionów metrów 
sześciennych lodu przeć będą 
Ocean Atlantycki, ą na puste 
miejsce na- biegunie południo­
w ym  zwali sie od wscho,du oce 
an in d y jsk i ,  a od zachodu 
ocean Spokojny. P o to p  lodowi 
obejmnie Afrykę północno - za ­
chodnia. Europę Zachodnia, no- 
rudnio - wschód półwyspu Ska.u 
dynaw skiego i zachodnia lv 
n iszcząc w szys tko  i równa iac 
po drodze. P o  tym  potopie 11.1- 
st&pi. według Lewisą ..okres Indo:

Obecnie powłoka lodowa n a w y  na nasze.i kuli zienr

W yścigi k o n n e  w  Ł o d z i
Zapisy koni na dz eń dzis e sz;

Oun. Ł nagr. 1200 zl. dyst. 24Ó0 m. 
ploty Effćndi, C alrados, F.toile.

Gon. 2 Nagr. 1500 zł. dyst. 2100 m. 
Jazda, Gibson Maki,- jaw isz, Ferrydor, 
Ca lvad os.

Gon. 3. Nagr. 1200 zł. dyst. 3600 1 1 1 . 
przeszkody. Dalia, Clierie, leryclionka, 
i ’.c ga, Ispachan.

Gon. 4. Nagr 100 zł. dyst. 1600 m. 
Aviator, Hate Foi, M aharadża, Manrn, 
Lancelot, Persona G rata, Maraton II, 
Jejmość, Gracja, Nurt, Kora, Etoiłe.

1800. ?.i, dyst opn 
Urok, Siuioneii:.. 

Alpbnra, 1 . 'łinrnk

21Łi

Gon. 3. Nagr.
Grisete III, Kord. 
ta-Rej, Fizyka,
Bien, t nbgaru r

Gon. 6. Nagr. IźCO zi dv.-i 
Jontek, Fantom , CiMrra Cnd.'iv,v K„- 
cur, Ibargilla, Haszysz, Gnicia, For"- 
dor, Clier Ami, iborns. Poci;

Gon, 7. N agr. ...1000 zl. Dyst. 2400 
m. Kora, l athina. Herod, T nber..sa., 
Lancelot, Lrgot, Kruszyna, Kormoran.

L
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iw. M arja  M agd .

W scb. i i .  f .  3.42 — Zach. sh r  19 44

Co M o  p i a s f
S p raw y  o lo b is te , ro d z in n e , se rc o w e  

i t. p. d o z n a ją  d z is ia j pow odzen ia  i 
p rz y n io są  z ad o w o len ie . M ożem y liczyć 
na p om oc lu d zi pow ażnych  i w pływ o­
w ych .

W  g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch  należy 
s t r z e c  s ię  w y p ad k ó w  sp o w odow anych  
w ła s n ą 'n ie o s tro ż n o ś c ią .

Ze sportu

Przestroga
J a d a  R oth  k ib ic  p iłk a rsk i a o s ta ł  

sk azan y  w K ołom yji na  10 d n i a ,e s z tu  
za  p o d b u rza jące  o k rzyk i p -z e r iw  s ę ­
d z ie m u  n a  zaw o d ach  p i łk a rsk ic h .

C zyby  n a  naszym  Łe ren ie  n ie m ożna  
te g o  z as to so w ać  ?

Nowy adres Związku Gier 
Sportowych

O b e cn y  a d re s  Z w iązku  G ie r S p o r ­
to w y ch  brzm i: K rak o w sk i O k ięg o w y
Z w iąz ek  G ie r  S p o rto w y c l p. fcmil 
L su fe r, K raków  W ia lo p td e  26/6.

Kary w Grach Sportowych
W . G. i D . Z w iązku G ie r  S p o r to ­

wych u k a ra ł na  os^atniem  p o siedzen iu  
Ja s iń sk ieg o  L eo u a  (S o k ó ł K .) 1 n e*
sięczn ą  d y sk w alifik ac ją  za  pod w ó jae  
p o d p isan ie  d ek la rac ji, C h o ren d o rfa  
(Ju trz e n k a  K.) 3 -tyg . d y sk w  Jóikacje 
za  n ieb ezp ieczaą  g rę  H o ra w ę  M ich ała  
(V ik to rja )  pozbaw ien iem  sp raw ow an ia  
g o d n o śc i k a p ita n a  d rużyny  n a  p rzec iąg
1 ro k u , za  ze jśc ie  d rużyuy  z b o isk a , 
Leję, F r is c h e ra , B łachu ta  (G a rb a rn ia )  
o ra z  K raczk a  i G rzym ałkę  (O lsz a ) na­
p o m n ien iem .

Skreślenie członków Zarządu
Z p ow odu  s ta łe j n ieo b ecn o śc i na p o ­

s ied zen iach  Z a rz ą d u , W y d ział G ie r 
i D yscyp liny  Z w iązku  G ie r  S p o r to ­
w ych s k re ś l i ł  pp- Z ak a  i M ichalaka 
jak o  c z ło n k ó w  Z arz ąd u . W m ie jsce  
sk re ś lo n y . u W . G . i D . doko o p to w ał 
p u . B abul ik .,‘yc  J e rz e g o  (P o lo n ia )  i 
H irs c h a  K aro la  (O lsza).

haloudarzyk imprez na dzień 
21 1 23 lipca 1933
D u m  22 bm . (kubutm)

G o d i .  1 bo isko  C raco v i G a rb a r ­
nia- P o d g ó rz e  s ę d z ia  p. B orw ald .

G odz . 18 b o isk o  C ra co v i C raco y ia  — 
W isła  sę d z ia  p. L ie b e rm a n .

G odz . IV P a rk  K rak o w sk i zaw ody 
w a te rp o o lo w o  o m is trz o s tw o  P o ls k i :  
E . K . S . (K a to w ice ) — C ra c o v ia  
H a k o ac h  (B ie lsk o )— M akkab i

Niedziela, dnia 23 lipca 1933 
M istrzostw o klasy B.

G o d z . 9 b o isk o  S p a r ty  S p a r ta — 
Z. F . G . sę d z ia  p. Jach o w icz .

G odz . 9 b o isk o  L eg ji O r lę ta —J u ­
trz e n k a  sę d z ia  p. B ocbenek .

G o d z . 10.30 bo isk o  20 p . p . K ro w o ­
d rz a — P a tr ia  s ę d z ia  p. G au d a .

G odz. 11 b o isk o  O lsz y  C z a rn i— 
Ł o b zo w ian k a  sę d z ia  p . S ław iń sk i.

G o d z . 13 Z aw ody k a jak o w e  o m i­
s trz o s tw o  P o lsk i s t a r t  p rz y  m o śtio  
D ęb n ick im  na W iśle .

G o d z . 14.15 bo isko  M ak k ab i H a k a -  
d u r— P o lo n ia  s ę d z ia  p. M gr. P i r t  żyń sk i.

G o d z . 16.30 b o isk u  Skaw ina  S saw in - 
k a— Siła  s ę d z ia  p. M erm els te in  (tow.)

G odz. 17 bo isk o  T rz e b in i T rz e b i­
n ia —A zoban i- s ę d z ia  p . M oh y łj.

G o d z . 17 b o isk o  W ie liczan k i W io- 
lic z an k a  — B io ż .-o w ia n k a  s ę d z ia  p. 
G ie r f  fel. ł '

G odz . 17.30 b o isk o  C ia c o m  finał 
tu rn ie ju  sęd z i?  p. A re z y ń s k '

Klasa C.
G o d z . 15 bo isko  2 p. lo t. R akow i- 

czan k a—L eg  jon sę d z -a  p . G ro d z ick i.
G o d z . 15.30 b o isk o  O lszy  Z . T . S .— 

W arn a  sę d z ia  p . W o jas.
G o d z . 16.30 b o isk o  Ł ag iew ian k i Ła- 

g iew ia n k a —S o k ó ł (W ie l s ę d z ia  p. 
T ra n b m a n .

G jd z .  16.30 b o isk o  B o rk n  B o re k — 
O lim p ia  sę d z ia  p . L an e sd o rfe r .

G o d z . 17 b o isv o  P ro k o c im  P ro k o -  
c im — S trz e le c  (N iep .) s ę d z ia  p. T au b - 
m an.

G odz. 17.30 b o isk o  M ak k ab ’ H ag i- 
b o r—M ara to n  sęd z i i p . W ein reb .

G odz. 1^.15 2 p lo t. P rą d n ic z a n k a — 
N ow ow iejsk i sę d z ia  p. H a b e r .

G o d z . 18 b o isk o  O lsz y  G w iazda— 
W o lan k a  s ę d z ia  p. S ad z ik .

Rozprawa przed sądem
w Krakowie

Wyrokiem sądu okr. w Kra­
kowie w  dniu 20 stycznia 1933 
zapadł wyrok 6 mies. c. w. na 
Emila Hajduka, 1. 24, oskarżo­
n ego o ciężkie pobicie w dniu 5 
listopada 1932 w Zaleszowie. 
Oskarżony połam ał wówczas 4 
żebra Janowi Goczałowi.

Od tego wyroku osk. apelo­
wał i w dniu wczorajszym od­
była się rozprawa, po której sąd 
apelacyjny w osobie s. a. dr. 
Gniewosza przy udziale prok. 
dr. Szuchiewicza, celem przęsłu 
chania świadków rozprawę odro­
czył. Bronił adw. dr. Nehmer.

Zderzenie tramwaju z wozem 
w Krakowie

Dnia 20 bm. wóz tramwajowy 
na linji Nr. 3 na ul. Starowiśl­
nej, potrącił furmankę. W sku­
tek zderzenia koń upadł na 
jezdnię doznając okaleczenia,

Ruch tramwajów z tego po­
wodu był wstrzymany na czas 
5 minut.

Su mobóistwo kobiety 
w Krakowie

Wczoraj interwenjowałe po­
gotowie ratunkowe przy ul. Kor­
deckiego 3 w Krakowie, gdzie 
Karolina Stąpień, lat 22, robot­
nica w zamiarze samobójczym  
wypita pół litra spirytusu dena­
turowanego. Po przepłukaniu 
żołądku denatki, przewieziono 
ją do szpitala św. Łazarza.

Zamach morderczy na fryzjera
Na ul. Częstochowskiej w 

Warszawie dwóch nieznanych  
sprawców, napadło nocy ubie­
głej na powracającego do domu, 
22-letniego H. Goldberga, fryz­
jera. Po chwili padły strzały 
rewolwerowe. Goldberg rzucił 
się do ucieczki.

Jedna z kul trafiła go w pra- 
w s ram.ę. Rannego przeprowa­
dzono do 23-komis., gdzie zo­
stał opatrzony przez pogotow ie, 
a następnie przewieziony do 
szpitala

Szał religijDjf p a d e m  zbrodni
Niesam owita r.ragedja wyda­

rzyła się w tych dniach we wsi 
prowansalsklJ Fare.

80-letni Lucien Sylw estre, bo­
gaty obywatel ziemski pędził 
życie w Fa-e w towarzystwie 
żony, jak on staruszki i42-h tn iej 
niezamężnej córki Marji Róży.

W  ostatnich czasach Marja 
Róża popadła w mistycyzm re- 
ligijny, tak, żt, godziny całe 
spędzała na m odlitw‘e, przeby­
wała całemi dniami w kościele, 
nietylko w rodzinnej wiosco, ale 
i we wszystkich świątyniach dal­
szych i bliższych.

W tych dniach Marja Róża 
oświadczyła matce, że udaje się 
nazajutrz do oddalonego o kil­
ka kilometrów kościoła w Aix.

Matka perswadowała córce, 
by nie wychodziła z domu, ze 
względu na ojca, który jest 
przeciwny takim wycieczkom .

Gdy jednak Marja Róża trwa­
ła niezłomnie przy uwoim za­
miarze ojciec rozdrażniony o- 
porem chwycił dubeltówkę i 
wystrzelił, kładąc córkę na m:ej 
scu trupem.

Zawody towarzyskie
W sob otę, d n ia  22 bm . o g o d z . 

5.30 o d b ę d ą  s ię  zaw ody  to w a rzy sk ie  
na  b o isk u  W isły  Z w ie rz y n ie k i K. S .— 
Wisła Ołd-Boyc p o p rz e d z ą  zaw ody 
d rużyn  m łodszych  o g o d z . 4 - te j H al a- 
dar—Wisła I. b. k o m b .

W  b a rw ac h  O ld -B oy i w y s tą p ią  z n a ­
ni g ra c z e  : K o w alsk i, C zu lak , R ejm an 
II., S zpurn tt, G ie ra s , B urek , G le k s ik , 
K iliński i inni.

R ed a k to r  sp o lfczk o w a n y  
w KraLiowie

Komunikat policyjny donosi, 
że‘ dnia 20 bm. o godz. 19.50 
dr. Jan Rapaport, zam. przy ul. 
Batorego 14 w Krakowie, na 
tle porachunków osobistych  
wszczął awanturę z Zygmuntem 
Laksbergerem redaktorem W ol­
nego Słowa i miał go spolicz- 
kować.

W skutek awantury powstało 
zbiegowisko. Zajście zlikwido­
wała policja.

Zam ach m orderczy
w  K rak ow ie

Marja Gacek, służąca, donio­
sła policji, iż w czasie snu usi­
łował pozbawić ją życia przez 
odkręcenie kurka gazowego Mi­
chel Blattberg, 1. 20, zam iesz­
kały w Krakowie przy ul. Pod­
górskiej 11.

Blatberga przytrzymano.
Gackówna uniknęła zatrucia 

dzięki temu, iż czując woń gazu 
przebudziła się i wyszła na 
świeże powietrze.

Dochodzenia w celu wyjaś­
nienia sprawy w toku.

III ci komlsarjat P. P. prze­
niósł się na ni. Łobzowską

III-ci Komisariat PP. miasta 
Krakowa przeniesiony został z 
dniem 20 bm. z ul. Siemiradz­
kiego 24 ao now ego lokalu 
przy ul. Łobzowskiej 16 parter 
(naprzeciw filji Elektrowni miej­
skiej).

Telefon komisarjatu Nr. 140-66 
bezpośredni oraz 152-15 (cen ­
trala policyjna) dla rozmów w ew­
nętrznych.

Delranilaeja w maplracie
W magistracie warszawskim  

wykryto znowu defraudację.
Tym razem pieniądze sprze­

niewierzył egzekutor Żak, który 
różne kwoty przegrywał na wy­
ścigach konnych. Jak się oka­
zało Żak od siedmiu lat syste­
matycznie dokonywa) fałszerstw  
prowadząc podwójną buchalterję. 
Komisje kontrolne, jak zazwy­
czaj, nie wykrywały tych nad­
użyć. Ujawniono je zupełnie 
przypadkowo Sprawą zajął się 
prokurator.

Zuchwali świętokradztwo
w k o śc ie le

W kościele parafjalnym w 
Wieruszowie dokonano niezwy­
kle zuchwałej świętokradzkiej 
kradzieży w biały dzień.

Sprawca po zdarciu z ołtarza 
św. Teresy wotów i rozbiciu 
jeszcze paru puszek zbiegł.

Policja jest na tropie św ię­
tokradcy.

I m liu jc i j  skok do Wisłj
Wczoraj wieczorem w celu  

samobójczym skoczył z mostu 
Kierbedzia w Warszawie do Wi­
sły 30-letni M ieczysław Dębski. 
Dębski został wyratowany przez 
dyżurujących w łodzi pod mo­
stem posterunkowych, poczem  
po udzieleniu pomocy przez P o­
gotowie, przewieziono go do szpi­
tala.

D zie ln a  n a u czy c ie lk a  ura­
to w a ła  to n ą c e g o  są d o w n ik a

Z Jastarni na Helu piszą do nas:
N auczycielka p. Olimpja Pfi- 

tzenreuterówna, bawiąca na wyw­
czasach w Jastarni, z narażeniem 
własnego życia uratowała sekr. 
sąd. w B ydgoszczy p. Józefa 
Szulza, od niechybnej śmierci 
z groźnych fal Bałtyku.

Syn kupca aresztowany 
w Krakowie

Langsman Abraham, kupiec, 
zamieszkały w Mszanie Dolnej 
zgłosił na policję, że dnia 18 
bm. syn jego Edward, lat 19, 
skradł mu kwotę 1250 zł. i 
zbiegł do Krakowa.

Edward Langsman przez W y­
dział Slodczy został zatrzymany 
od którego odebrano kwotę 
1115 zł.

Pieniądze zwrócono poszko­
dowanemu, a syna poszkodowa­
nego zwolniono.

Krwawa bójka b. Krakowa"!
Na mieszkanie Karwatów przy 

ul. Twardowskiego 93 na Za­
krzówku naszli sąsiedzi, mający 
z Karwatami jakieś porachunki. 
W wyniku tej bijatyki zostali 
ciężko pobici K arw atowie: Jó­
zef i jego żona Janina, lat 25, 
przyczem pierwszy odniósł ra­
ny tłuczone głow y, a żona je­
go rany tłuczone głow y i ko­
lana. O f;arami brutalnych sąsia­
dów zajęło się pogotowie ra­
tunkowe.

Monter zatruty w Krakowie
Pogotowie ratunkowe wezwa­

no wczoraj do gmachu Rady 
powiatowej przy ul, Marka 8 w 
Krakowie do zatrutego gazem 
świetlnym Stefana Florka, prak­
tykanta monterskiego, zam. przy 
ul. Smoleńskiej 17. Florek za­
truł się w czasie, gdy zajęty 
był naprawą rur gazow ych.

Po przewiezieniu go na sta­
cję pogotowia ratunkowego i 
zastosowaniu środków ratowni­
czych, Florek odszed ł do domu.
•
Zona dyrektora szkoły —  

prostytutką!
W mieszkaniu żony szofera, 

Bronisławy Michalewskiej w Sta­
nisławowie, wykryła policja zu­
pełnie przypadkowo tajny dom 
rozpusty, na którego czele  sta­
ła... żona kierownika jednej z< 
szkół miejscowych.

Pani ta początkowo sama 
trudniła się  nierządem, później 
jednak wolała zawód ten zamie­
nić na bardziej intratne stano­
wisko właścicielki domu rozpu­
sty.

Kierowniczka zwaLiiła młude 
dziewczęta, wyłącznie z dobrych  
domów, a także m łode mężatki 
żądne „silnych wrażeń".

Pupilki „pani dyrektorowej" 
za swe usługi otrzymywały mi­
nimalne honorarja, gdyż megera 
w szystko zabierała dla siebie i 
swej wspólniczki, grożąc zbyt 
natarczywem skandalem.

Aresztowano obie właścicielki 
przedsiębiorstwa a lokal opie­
czętowano.

L ok atorzy  ią d a ję  50  p roc.
obniżki k o m o rn eg o

W sali Sokoła w Tarnowie 
odbył się wiec lokatorów. Prze­
wodniczył p. Hutterer. rofero- 
wał poseł Ciołkosz.

Po burzliwej niekiedy dysku­
sji, uchwalono domagać się ob- 
niżer ia komornego w starych 
i nowych domach o 50 proc., 
żądać wstrzymania wszelkich 
eksmisji mieszkaniowych nadto 
zaprotestowano przeciw odma­
wianiu przez sąd prawa ubogich 
niezamożnym lokatorom.

Opryjszek powiesił się 
na drzewie

W  Czehrowie pow. Rohatyn, 
popełnił samobójstwo przez po- 
powieszenie się na drzewie S te­
fan Parchucz, lat 24 z obawy 
przed odpowiedzialnością sądo­
wą za ciężkie pobicie swego  
starszego brata.

R E P E R T U A R  KIN 
A d r i i . : „ K a p ita n  W alh an "
A »l7 : i , S ’;c h  w p iek le "
A tla n tic :  ,,B rac ia  K aram azow *' 
B lkjratela: „ K o b ie to  n ie  g rz e sz  
P ro m ieŚ I „Tak.- s ło d k i dz iew czy n a" 
SloŚCCi „ H a llo  P a ry ż  '
S a tu h a  „ W  sid łac h  sz a le ń ca "  
a  I t :  „ P ię k n y  G ig o lo "
U c ie c h a : „P o k o n a n i zw ycięzcy" 
W a n d a : „T a jem n ica  za.nLu P o r la s h "

B M b D f O
S o b o ta  22 lip ca  1933 r.
K r a k ó w .  G. 11.57 H e jn a ł z V i ł ­

ży M arjack ie j, 12.05 P ły ty  g ram ., 12.25
T ran sm . z W u r j z .  kom . m eteo r., 12.55 
T ran sm . z W arsz . 15.00 P ły ty  g run .., 
16.00 K o n c e r t  ze  L «  ow a, 16.30 M u ­
zyka z W a rsz ., 17.00 „C o  s ly c h tć  w 
św iec i*", 17.15 K o n c e rt  z C iech o cin k a , 
18 15,O d c zy t z W arsz ., 18.35 K o n c e rt 
z 7arsz., 19.20 R o zm aito ści, 19.40 
K w ad ra n s  l ite ra c k i,  20.00 M uzyka z 
W arsz ., dzienn ik  w ieczorny  z W ai az., 
21.80 K o n c e rt z W a rsz .,  22.30 W ia d o ­
m o śc i sp o r to w e , 22.35 K om . m e te o r., 
22 40 M -zy k a  z „ P a v illo n “ w K ra k o ­
wie, 24.00 H e jn ał.

D ziś ó y ł a r  n o cn y  a p te k  w K ra k o i I.. ,
G ro d z k a  22 pod „Z ło tym  S łońcam ,, 

PI. M atejk i 3 p o d  „ Ja g ie łłą "  W y b ick ie ­
go 1 N ow ow iejska , R akow icka 12 pod  
„T rz em a  G w iazd am i"  D ie t a 36 S te rn -  
b sch a .
D s i i  d y i a r  n o c n y  a p te k  w P o d g ó rz u  i

K a lw ary jsk a  27 p o d  „ H y g cą " .

M a  strajku robotników
budowlanych w Kraków.0

W dr.iu 20 maja br. została 
w Krakowie między organizacją 
zawodową robotników budov l a ­
nych a cechem majstrów mu­
rarskich i ciesielskich, oraz 
Związkiem budowniczych zawar­
ta umowa cennikowa. Już 6Kp- 
ca, a więc zaledwie w półtora 
miesiące później wymienione 
zrzeszenia pracodawców w ypo­
wiedziały tę świeżo zawartą u- 
mowę. Związek robotników bu­
dowlanych przesłał im wobec 
tego propozycję zwołania w spól­
nej konferencji.

Gdy jednak zrzeszenia praco­
dawców przez dwa tygodnie 
propozycję tę pozostaw my bez 
odpowiedzi, zapadła w dniu 20 
lipca na wspólnem zgromadze­
niu krakowskich robotników bu­
dowlanych uchwała rozpoczęr 
strajku na wszystkich budów?ch 
od poi iedziałku 24 lipca.

T ajem niczy to p ie le c  w Dąbiu
W czoiaj w nocy dyż. oficer 

V-go Dyonu Sam ochodowego  
powiadomił V Komis. P. P., ż e  
żołnierze, poszukując zaginionej 
kotwicy w W iśle na Dąbiu, wy­
łowili zw łoki m ężczyzny.

Na miejscu ustalono, że są 
to zwłoki mężczyzny lat około 
25, wzrostu środniego, szatyn, 
wąs strzyżony po angielsku, tu­
szy śreanioj, ubrany w spoden­
ki kąpielowe koloru popielatego. 
Przy zwłokach żadnych doku­
mentów stwierdzających tożsa­
mości nie znaleziono.

Dochodzenie w toku.

Pracowity dzień Pogotowia 
Ratunkowego w Krat owie
P o g o to w ie  ra tu n k o w e  było w czo ra j 

w zyw ane do  Z ie liń sk ie j Zofji, i la t 24, 
zam . p rz y  ul. K ącik  2, k tó r a  leż  na  
na  ch o d n ik u  u l. N a  Z jeżd z ie  z p o w o i,u 
n ied y sp o zy c ji p rz ed p o ro d o w y c h .

N a s tę p n ie  do  R o m an a  R ap alg k ieg o , 
la t  5, zam . p rzy  u l. P a s te rsk i_ j 33, 
k tó ry  sp a d ł z b a lk o n u  II. p ., d oznając  
p ęk n ięc ia  k ośc i czołow ej, o ra z  licznych 
p o tłu c z eń  na  całym  c ie le .

D o R o ra lji  S tę p ie ń , la t  22, w y ro b n i­
cy, k tó ra  u leg ła  a ta k o w i e p ile p ty c z ­
nem u w p o b liżu  t e a t rn  im. S łow ackiego .

D o S ta n is ła w a  K uca, la t  14, zam . 
p rz y  u L Ju lju sK a  L e a  201, k tó ry  t o -  

sm ł p o trą c o n y  p rz e z  au to  d o zn a jąc  
p e tłu czo n ia  k o lan a .

N a  d w o rzec  osobow y do  G ru s z e ­
ck ieg o  W in c en te g o  zam b ą c z k ie w ic a rh  
28b, k tó ry  wrk n to k  ch o ro b y  ,św . W a ­
le n te g o  zas łab ł.

W e w szy s tk ich  w y p ad k ach  lek  i rz 
P o g o to w ia  po u d z ie len iu  p ie rw sze j p o ­
m ocy  p rzew ió z ł ofiary  do sz p ita la  św. 
Ł azarza .
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